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T r a m w a j e miejskie stanęły. 

Jednodniowy strajk demonstracyjny. 
Związek Pracowników Tramwajowych zapowiada dalszą akcją. 

c Jjczne rzesze ludności Łodzf, śpieszą-
j C dzisiaj zrana, zwykłym trybem, do za-
J ? c codziennych, 
n j zostały zaskoczone 
eitiiłą niespodzianka, zgotowana przez 

, ,atnwaje. Szyny opustoszały — gromad-
, mdzi na przystankach niecierpliwiły się 
^skutecznie — tramwajów „ani widu — 

m słychu"... 
Niespodzianka wisiała w powietrzu 

już od szeregu dni, 
. dzisiaj została przez pracowników 
vJ"nwajoWych w czyn zamieniona. — 
v: sprawie tej dowiadujemy się ze Związ-
£ Pracowników tramwajowych następu-
) ą cych szczegółów: 

Jak już wiadomo, w dniu 19-go lipca 
pocili się pracownicy tramwajowi do 
lekcj i K. E. Ł. z żądaniem 

H podwyższenia poborów o 25 proc. 

dla całego personelu, wyznaczając jedno
cześnie jako ostateczny termin odpowie
dzi 

dzień 1-go sierpnia r. b. 
Jednak dyrekcja K. E. Ł . te postulaty 

pozostawiła do dnia dzisiejszego 
bez żadnej odpowiedzi. 

Z tej przyczyny odbyło się w dniu 4 
sierpnia walne zebranie pracowników 
tramwajowych, na którem obecni posta
nowili jednomyślnie 

zaprotestować demonstracyjnie, 
przystępując w dniu 5 sierpnia, t. j . dzi
siaj, do 

1-dniowego strajku. 
Na strajk ten składa się — poza bra

kiem odpowiedzi ze strony dyrekcji K. E. 
Ł. — jeszcze jedna, przyczyna, mianowi
cie: nakładanie przez naczelnika ruchu 
niesłusznych 

kar pieniężnych na pracowników 
za błahe przewinienia. Postępowanie to 
zostało przez zebranych poddane b. ostrej 
krytyce i przyczyniło się w dużym stop
niu do podniesienia nastroju opozycyjne
go w stosunku do dyrekcji K. E. Ł. 

Dalsza akcja toczy się w ten sposób, 
że o ile dyrekcja nie uwzględni postula
tów pracowników 

a do dnia 13-go bież. tn-ca 
tramwajarze przystąpią do ostatecznej 
broni, t. j . 

strajku na dłuższą metę. 
Obecny strajk ma zatem jedynie cha

rakter demonstracyjny i potrwa jedynie 
przez dzień dzisiejszy. Miejmy nadzieję, 
że zatarg zostanie rychło zlikwidowany 
nie przybierając większych rozmiarów 
i narażając całe miasto na dotkliwe nie
wygody. (Z). 

Przedłużenie wyda
wania zasiłków 

doraźnych 
na miesiąc sierpień. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 5 sierpnia. — Minister Pra 

J. i Opieki Społecznej w porozumieniu z 
A s t r e m Skarbu zarządził przedłużenie 
^ miesiąc sierpień 
. udzielania państwowej pomocy 
^ ź n e i dlla bezrobotnych, którzy wyczer 
$ zasiłki, oraz dla zdemobilizowanych 
"wierzy. 

Marszałek Piłsudski 
posiada dar jasnowidztwa. 

Ciekawy eksperyment. 
„Nasz Przegląd" opisuje ciekawy eks

peryment, jaki miał miejsce przed kMku 
dniami: 

Marszałek Piłsudski posiada podobnie 
jak 1 inni wielcy mężowie, cenny dar 

wnikania w przyszłość. 
Dar ten przejawiał się kilkakrotnie w waż 
nyeh momentach życia, szczególnie pod
czas walk legionowych. Marszałek Piłsud 
ski zainteresował się żywo znanym w sze 

rokteh sferach stolicy jasnowidzem, Inży
nierem Ossowieokim. Między marszał
kiem Piłsudskhn, o inżynierem Ossowfec-
kim odbył się przed kilku dniami rodzaj 

rozmowy na odległość. 
Marsizałck Piłsudski wykazał niezwykle 
silny dar telepatycznego odgadywania 
myśli, zadziwiając tem swoje najbliższe o-
toczenie. 

droZe|. 
>mnnikató« •fis* 

Urzędnicy państwowi żądają 
specjalnych odpraw pieniężnych 

dla zwalnianych przed terminem funkcjonariuszy publicznych. 

ia honorarium » * ' 

odrzuconych radae* 

idpowiada: 
K UtaiOw-tt 

(.( (Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5 sierpnia. — Wczoraj od
była się w Ministerstwie Skairbu konferen 
cia z przedstawicielami urzędników pań
stwowych w, sprawach emerytalnych. 
Przt-dstawioiele urzędników domagali się 

przyznania praw emerytalnych 
urzędnikom prowizorycznym, którzy do
tychczas są pozbawieni całkowicie zabez 
pieczenia emerytalnego. 

Następnie omawiano sprawę przyzna
nia odpraw pieniężnych zwalnianym ze 

służby urzędnikom, którzy jeszcze 
praw emerytalnych nie nabyli. 

Dotychczas skarb wypłaca im jedynie 
trzechmiiesięozne odszkodowam/ie. Delega
ci urzędników domagają się, by odprawy 
uregulowano, jak następuje: 

Do trzech lat służby — trzechrńieslecz. 
ne pobory, do 6 'lat — półroczne, od 6 do 
10 lat — jednoroczne, po 10 latach służby 

powinna przysługiwać emerytura. 
Postulaty urzędników będą przychyl

nie przyjęte przez Ministerstwo Skarbu. 

r e *ydent Stanów Zjednoczo-
ł d nyeh Coolidge 
i t o^Ydował się wobec fiasca konferencji 

r°ieniowej w Genewie zrezygnować 
x kandydatury przy najbliżtzych 

wyborach. 

•— • — « 

Niepowodzenie materialne — 
powodem rozpaczliwego kroku. 

Z Poznania donoszą: 
Duże wrażenie wzbudziło w mieście 

samobójstwo znanego przemysłowca Gi- i 
żewfkiego. O 9 r. mieszkańców domu za
intrygowała woń gazu świetlnego, 
napełniająca koryjairz. Po otworzenia* 

drzwi biura Giżewskiego zauważono leżą 
ce zwłoki właściciela biura. 

Wszystkie kurki od.gazu były poodkrę 
cane. Powodem samobójstwa miały być 
niepowodzenia materialne. 
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w kwocie 3 0 zł. 
za nwagei przechowanie rasie « f 
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p. Grzegosz Stępniewski , 
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W armjach chińskich służą, obecnie ma
sowo kilkunastoletni chłopcy. Tworzą 

oni specjalne „bataljony śmierci". 

Czarne mnndur^ faszystów w Wielkopolsce. 
A g i t a c j a w ś r ó d m ł o d z i e ż y r a e m i e £ I n i c a e j > 

Z Poznania donoszą: 
Związek faszystów polskich w Pozna

niu rozpoczął ożywioną agitację 
na terenie poznańskim szczególnie wśród 
młodzieży rzemieślniczej. Plutony faszy
stowskie ubrane w czarne mundury odby 
wają częste ćwiczenia. Związek faszy
stów przystępuje do zakładania gniazd pro 
wincjorałnych. 

Giełda. 
Pierwsza przedg, warszawska. 

Londyn 43,35 
Nowy-Jork - 8,91 
Paryż 34,94 
Szwajcarja 172,97 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,7? 
Złoty 57,80 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzlslejszyn 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w zadania 8,90 
W płaceniu 
Tendencja spokojna Podaż dostatęcata. 
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Dalszy ciąg procesu 
przeciw generałowi Żymierskiemu 

Skrzyżowanie szpad prokuratora i obrony. 

Sprawa pożyczki zagraniczne!. 
Oświadczenie oficjalne ministra skarbu. 

Z Warszawy donoszą 
Posiedzenie sodu wojskowego w procesie 

przeciw gen. Żymierskiemu trwało wczoraj 
zaledwie 3 godziny 

ze względu na nieprzybycie dwóch świadków z 
pośród pięciu zawezwanych. 

Jeden z nieobecnych świadków p. Belżecki. 
jak się okazało, zmarł, drugi zaś Inż. SzwcJcer nie 
stawi! się bez usprawiedliwienia. 

Mimo to posiedzenie było ciekawe ze wzglę
du na 

Interesująca gre 
prowadzoną przez prokuratora pułk. Rumińskiego. 

Rzecz w tem, iż wszystkie powołane wczoraj 
osoby są świadkami sprowadzonymi na żądanie 
obrony czyli świadkami odwodowymi. Tego ro
dzaju świadkowie zazwyczaj badani są przez obro 
aę, tym razem jednak i oskarżyciel publiczny 

nie szczędził Im pytań 
i rzeczywiście wyciągnął niejedną ciekawą dla 
oskarżenia kwestję. 

W niespodziewany materiał obfitowało zwła
szcza zeznanie pułk. Markolll b. szefa departamen 
tn VI . M. S. Wojsk. Obrona powołała go dla 
ustalenia 

niesolidności (Inny „Tank", 
słusznie jej zdaniem pomijanej przez gen. Żymier
skiego przy przetargach z korzyścią dla firmy 
„Zieliński". 

Pułk. Markolll istotnie stwierdził niesolidność 
firmy „Tank", niezależnie jednak od tego dał pro 
kuratorowi szereg odpowiedzi, 

dotyczących urzędowania 
oskarżonego generała. 

Świadek mówił o nlepoważnem urzędowaniu 
gen. Żymierskiego I o trudnej z nim pracy, a na
stępnie opowiadał o szykanach, jakich był przed
miotem. Oskarżenie uzyskało nadto od pulkł Mar-
kollego szczegół, świadczący o stosunkach mię
dzy dr. Zielińskim I gen. Żymierskim. 

Ody komisja przetargowa, na dostawę gaśnic 
uznała szanse firmy dr. Zielińskiego, pułk. Mar
kolll, 

znając przekorny charakter 
gen. Żymierskiego, wyraził powątpiewanie, czy 
umowa będzie podpisana. Na to dr. Zieliński ode
zwał się 

— O, niema obawy, bywam często u gen. Ży
mierskiego I sprawę tę z nim załatwię. 

Szef administracji armjl gen. Majewski mówił 
do świadka 

— Gen. Żymierski przeszkadza ml 
w zwalczaniu złodziejstw I nadużyć. 

Po tych zeznaniach wedle zwyczaju oskarżo
ny udzielą wyjaśnień. 

— Zarzut, żem pracował niepoważnie spotyka 
mnie po raz pierwszy. Miałem zwyczaj zwracać 
się do podwładnych oficerów po imieniu, ale był 
to objaw jedynie żołnierskiej serdeczności. 

Adw. Szurlej zwraca uwagę na ciągłe 
rozszerzanie ram procesu. 

Ponieważ prokurator przez swe pytania wy
ciągnął nową okoliczność z nieodpowiedniego za
chowania się 1 rzekomych szykan względem płk. 
Markollego, przeto obrońca czuje się zmuszonym 
dogamać się znowu powołania dodatkowych świad 
ków w osobach wszystkich sześciu członków ko
misji szacunkowej dla wykazania uprzedzeń i myl 
ności sądu świadka. 

Sąd zastrzegł sobie późniejsze decyzje w tel 
materji. 

Następny świadek por. Orosglik był powołany 
przez obronę w celu 

poderwania zaufania 
sądu do osoby głównego świadka oskarżenia Inż. 
Kummanta. 

Rzeczywiście napozór rewelacje tego świadka 
były bardzo groźne. 

Por. Orosglik przytoczył zarzut, który istotnie 
mógłby całkowicie zdyskwalifikować In*. Kum
manta. Chodziło o podejrzenie, jakoby inż. Kum-
mant miał należeć swego czasu 

do rosyjskiej „ochrany". 
Por. Grosglik zeznał, iż za czasów rosyjskich 

dokonano w mieszkaniu jego rodziców rewizji w 
sprawie politycznej, 
przyczem żandarmom asystował Inż. Kummant, 
który osobiście przestrząsat bibliotekę I biurko oj
ca świadka. 

Z dalszych zeznań por. Orosglika za sprawą 
prokuratora okazuje się, że inż. Kummant po wy
nikłem na tem tle postępowaniu honorowem 

został zrehabilitowany. 
Dla ostatecznego przecięcia, kwestji prokurator 

złożył sądowi odpis protokółu sądu honorowe
go. Zawiera on trzy punkty. W pierwszym znaj
duje się stwierdzenie, że jakkolwiek por. Orosglik 
mógł mieć podstawy do uważania inż. Kummanta 
za funkcjonariusza „ochrany", to jednak zastępcy 
stron doszli do przekonania o niesłuszności tego 
zarzutu. 

W ostatniej części protokółu zastępcy wyrazili 
ubolewanie z racji doznanych przez inż. Kumman
ta przekroczeń. 

Na tem posiedzenie zakończono. 
Dziś rano przewodnicący zacznie rozprawę od 

decyzji sądu w sprawie dodatkowych świadków, 
lub ewentualnego przekazania procesu do śledz
twa. % 

:o: 

W związku z wypowiedzianą przez niektóre 
organa prasowe opinją, że rząd winien podać do 
publicznej wiadomości 

warunki operacyj kredytowych 
w ostatnich czasach negocjowanych, ministerstwo 
skarbu komunikuje 

1) wszystkie zasadnicze warunki uzyskanego 
kredytu w wysokości 15 milionów dolarów zo
stały wymienione w rozporządzeniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 11 lipca 1927 r. umowa 
o ten kredyt po za temi zasadniczemi warunka
mi, z&wiera wyłącznie 

tylko techniczne szczegóły, 
umowa ta nie zawiera żadnych klauzul, ogranie^ 
jacych swobodę ruchów rządu w zakresie politt' 
ki krciytowej; 

2) szczegóły pertraktacyj o wielką pożyc*^ 
długoterminową 

nie mogą być ogłoszone, 
albowiem flnalizacja tej pożyczki, Jak Ju* r » 
wielokrotnie o tem komunikował, została odrocz 
na ze względu na stan rynku amerykańskiego. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Konferencja genewska odbyła ostatnie po 
Siedienie z powodu niemożliwości znalezienia 
kompromisowej formułki. Rozbicie układów o kon 
wencje co do ograniczenia zbrojeń morskich jest 
latem faktem dokonanym. 

(—) W dniu wczorajszym poseł Polski w Mo-
łkwie, p. Patek, wydał śniadanie, w którem wzlę 
U udział: zastępca ministra spr. zagr., p. Knoil, za 
stępca ambasadora francuskiego — p. Tripiei char 
ge daffaires poselstwa sowieckiego — Uljanow, 
szef misji wojskowe] japońskiej p. Hlgmehl, naczel 
nik wydziału wschodniego — Hołówko, szef gabi
netu nwiisłra spr. wojsk. — pułkownik Beck, oraz 
senator Stanisław Posner. 

Min. Patek oświadczył reprezentantom prasy 
że powróci do Moskwy między 10 a 15 sierpnia z 
zupełną pewnością, że likwidacja przykrych na
stępstw tragicznego wypadku na dworcu Głów
nym w Warszawie jest faktem dokonanymi. Jesz
cze w czasie pobytu w Warszawie min. Patek 
spotka się z p. Stomoniakowem, który jechać bę-
dzje przez Warszawę zagranicę na urlop. 

Po powrocie do Moskwy p. Patek wznowi na 
tychmiasf rozmowy z Człczerinem w sprawie pak 
tu o nieagresji i sądzi, że zakończy Je szczęśliwie 
nieco później, po powrocie z wypoczynku na Kau 
kazie, dokąd chce się udać w drugiej połowie bie 
iącego miesiąca. 

(—) Policja wjarszawska i łódzka otrzymała 
specjalne kwitarjusze, za którymi ma prawo ko
rzystać ze wszystkich aparatów dla spraw służbo 
wych bezpłatnie. Kwity te będą abonentom boni 
fikowane przy regulacji należności w kasie telefo
nów. 

(—) NV. Górnym Śląsku aresztowano organiza-
tję szpiegowską, pracującą na rzecz Niemiec. 

(—) Ziółkowski, były kasjer stacji Chojny, któ 
£XŁD° dokonaniu defraudacji na u»tc blisko 60.000 

Krwawa bójka 
marynarzy polskich z robotnikami w Gdańsku. 

Gdartlt, 5. 8. — Wczoraj, wieczorem dwóch 
polskich marynarzy torpedowca „Kujawiak", wy 
chodząc z podrzędnej restauracji przy Kalgasse, 

zasztyletowało 
w rezultacie kłótni robotnika Breucke. Maryna
rze zostali sprowokowani przez robotników, któ
rzy domagali się, aby oni płacili za nich rachu-

Nr. I 8 i 

nek. Wzburzony tłum nacierał na marynani 
którzy musieli się bronić I w wyniku tego 

nastąpiło zabójstwo. 
Sprawców aresztowano. Omawiając ten wypa<W 
„Danziger Allg. Ztg." wzywa senat do przcdsjj 
wzlcęla energicznej akcji wobec tej nowej polski 
prowokacji (?). 

-;o:-

złotych, ukrywał się przez dłuższy czas, onegdaj 
sam sobie wymierzył sprawiedliwość. W chwili, 
gdy Ziółkowskiego, przekradającego się na wę
gla rcc przez granicę sowiecką w Stołbcach do 
Rosji, zatrzymał policjant, ten nie chcąc wpaść w 
ręce władz, zastrzelił się. Znaleziono przy nim 
400 dolarów gotówką. 

Młody wieśniak pod 
kotami tramwaju. 

Ofiarę wypadku w stanie 
beznadziejnym przewieziono 

do szpitala. 
Lódf, 5. 8. — Wczoraj o godzinie 8 wieczorem 

obok posesji Nr. 74 przy ulicy Rzgowskiej wy
darzył się nieszczęśliwy wypadek. Pod zdążający 
w kierunku Chojen tramwaj wpadł przebiegający 
przez jezdnię 

młody chłopak. 
Zanim motorowy zatrzymał będący w pełnym 
biegu wagon, nieszczęśliwy znikł pod kołami. 
Wydobyto go 

opływającego krwią. 
Ofiara wypadku — 16-letni Stanisław Świerszcz, 
syn szewca z Przedborza, uległ wstrząsowi móz
gu, oraz pokaleczeniom głowy, rąk i piersi. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego przewiózł go do szpitala im. Poznań
skich. Stan Świerszcza beznadziejny. 

Fatalne owocobranie. 
Łódź, 5. 8. — Wczoraj po południu właściciel

ka domu przy ulicy Łagiewnickiej 90, 52-letnia 
Emilia Jenu zrywając wiśnie w ogrodzie, stra
ciwszy równowagę spadła na ziemię ulegając 
poważnym obrażeniom cielesnym. Nieszczęśliwą 
kobietę 

yr stanie nieprzytomnym 
przeniesiono do domu. Zawezwany lekarz pogo
towia ratunkowego po udzieleniu pomocy pozosta 
wił Jenuowa na miejscu. 

:o: — 

Wycieczki okrętem „Gdynia" do Danii. 
Pierwsza wyrusza 22 sierpnia. 

Z Gdańska donoszą: 
Okręt pasażerski „Gdynia" wyjedzie nieba

wem na klika pięciodniowych wycieczek 
d-j Kopenhagi d na wyspę Bornholm. Koszty wy

cieczki z calkowWem utrzymaniem będą wyn^ 
ty zł. 225 od osoby. 
Pierwsza wycieczka wyruszy 22 sierpnia. 

Tragiczna kąpiel w Pilicy. 
Krewny dyplomaty belgijskiego utonął w nurtach rzeki. 

Z Warszawy donoszą 
Niedawno przybył do Warszawy w odwiedzi

ny do krewnych p. Ferdynand Leon Florquln, — 
szwagier 

szefa biura paszportowego 
przy poselstwie bclgijskiem. 

26-letni Belg udał się przed paru dniami ido ma 
jątku p. Bawkiewlczów, położonego nad Pilicą, 
koło Nowego Miasta. Wczoraj wespót z 16-le-
tnim synem gospodarza p. FlorQuln 

kąpał się w Pilicy. 
Podczas kąpieli gość belgijski dostał się w nie 

bezpieczne wiry I mimo gwałtownych wysiłków 
nie mógł się z nich wydobyć. Gwałtowna fala por 

wała go na dno, gdzie znalazł śmierć. Zwłoki 
wyłowiono o dwa kilometry 

od miejsca wypadku. 
Tragicznie zmarły pochowany będzie w I 

sza wie. 
Nad rodziną Florquinów dąży Jakby fatum' 

su, który doświadczył ją w ostatnich latach <\ 
zmiernie ciężko. Brat tragicznie zmarłego 

zginął podczas wojny 
na froncie niemieckim, ojciec został przez NM| 
ców rozstrzelany za czasów okupacji Belgji. I 

Dziś pozostała przy tyciu tylko nutka-*' 
ruszka. 

Nieuczciwy praktykant firmy Aronsohn. 
Zdefraudował 8.000 złotych i zbiegi. 
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Łódź, 5 sierpnia. — Przed paru dniami proku
rent składu towarów p. f. Aronsołwi, mieszczącego 
się przy ulicy Piotrkowskiej 51, wysłał prakty
kanta Icka Szacha, zamieszkałego przy ulicy 0 -
gredewej 11, do jednego z banków łódzkich celem 

wpłacenia na conto firmy 
8,000 złotych. Praktykant zlecenia firmy nie wy 
konał i przywłaszczywszy gotówkę zbiegł w rrie 

wiadomym kierunku. Kiedy nieobecność S«*i 
przedłużyła się zbytnio zaniepokojony prokur] 
skomunikował się telefonicznie z bankiem, sĄ 
mu oświadczono, że na rachunek firm pieni"?"] 
nie wpłacono. 

Powiadomiony o dokonanym przywłaszcz*! 
Urząd śledczy za defraudantem rozesłał listy \ 
cze. Na ślad Szacha nic natrafiono dotąd. 

Tragiczny wypadek przy ulicy Wólczańskiej. 
Eksplodujący proch poszarpał chłopcu rękę. 

NOC 

Łódź, 5 sierpnia. Wczoraj po południu 11 -letni 
Piotr Susman, syn robotnika, zamieszkały przy 
ulicy Wólczańskiej 159, bawiąc się na podwórzu 
znalazł dość długą żelazną rurkę. Chcąc się prze
konać o 

zawartości zamknięte] rurki 
chłopiec wszedł do mieszkania I w jeden koniec 
rurki zaczął wbijać gwóźdź. Wnętrze rurki wy

pełnione było prochem 1 śrutem, a kiedy gwól 
dotarł do prochu 

nastąpił wybuch. 
Kawałki żelaza poszarpały chłopcu lewą fl1 

oraz oderwały kilka palców. Pokaleczonego clfl 
ca przenieśli sąsiedzi do lecznicy Kasy Choffl 
przy ulicy Karola, skąd karetką Pogotowia ran 
kowego przewieziono go do szpitala Anny Jwj 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume
rze „Echa" na stronicy 4-ej w środku w tytule 
zamiast słów 

„Nawet szewc nie każdemu może szyć bury" 
zauważ:.II umyślny błąd: 

„Nawet szewc nie każdemu może szyć baty" 
czyli zamienione słowo: 

„buty" na „baty" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
Numer premiowy ważny jest 

w ciągu dwóch dnt 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście nuffl*^ 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy pr*l 
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi 1 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, C | 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi 
nieważne. 

Wczoraj uikt się po nagrodę nie zgłosił. 
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relacji czekis 
zbiorowego n 
ry, jak donio; 
nit w Charb 
Wyrzutów su 

Drjia 16 lipca 
^eczorcm, był; 
*^oim dziennikt 

przeziębioii3 
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zamieszkałemu przy llcy Goplanskiej 23. (Bal* 0 
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Gzy rozwód rzuea cień na kobietę? 
Nowe pomysły w walce z krzywdzącemi uprzedzeniami. 

Kobiety francuskie, jak zresztą wiado-
™o, nie przodują w pochodzie v yzwoleń-

o wielką pożyc^«ym bojowniczek współczesnych, ale 
J^we i praktyczne z natury lubią stano 
^ska zdecydowane i 

~ sytuacje wyraźne. 
j^uznaaznośCj nie znoszą. 
Skoro rozwód z mężem, niechże ludzie 

J®*1 wiedzą; niech mają na to dowód nie 
wty. jak symbolifczue piętno na czole za 

"wnych kobiet hinduskich! 
Biajł -e^' i 8 * * 1 ^ obrączka — legitymacja 
Reńskiego stanu, niechże specjalny 
oścień światu 
L o zerwaniu małżeństwa 
^yii o rozwodzie obwieszcza! 
^Niezrównane w .pomysłowości sojusz-

7ki nasze zaprojektowały już nawe! 
^rwowzór takiego pierścienia: ma sie 

lać z dwóch miniaturowych brylanc' 

Jak wszędzie jednak i zawsze na no
wej, nieutorowanej jeszcze drodze piętrzą 
się rozliczne przeszkody; nowa idea — 

opozycje rodzi; 
znaczny pnzedewszystkiem .procent nie 
żyjących z mężami kobiet — to matki 
dzieciom; matki, które drżą na samą myśl 
że prawe urodzenie ich potomstwa zakwe 
stjonowane być może! Dalej: kobieta, któ 
ra była już raz węzłami ślubuemi zwią
zana, nie ma ochoty za niezamężną ucho-
deió. 

Dlaczego? 
Dlatego, że mężatkę zawsze pewien, 

że tak powiemy 

nawet, kiedy kobiety pełnię praw i swo
bód pozornie zdobyły, 

najmłodsza latami mężatka 
wyżsize zajmuje w hierarchii towarzyskiej 
stanowisko od niejednej leciwej już panny. 

Cóż zatem dziwnego, że kobiety tak się 
staropanieństwa boją; 

że rozwiedzionej nie uśmiechają się przy
krości, których panny dziś jeszcze do
znają 

Mając do wyboru nigdy nie wyjść za-
mąż lub ryzykując źle łiraffć i Tozwieść się 
później, większość bowiem wybiera bez 
względnie o s t a t n i e . 

r o z d z i e l o n y c h d ł o n i u m i e s z c z o n y c h 
" a W ą s k i m p i e r ś c i o n k u , k t ó r y r o i z w i e d z i o 
^•jiąż w i n i e n p o r a z o s t a t n i 
Warzyc dotychczasową towarzyszkę 

* ***** 
"zamian za w o l n o ś ć wróconą. Byłby to, 
prawdę, pojednawczy epilog zerwania 

^6w małżeńskich! 
H f jednak na stronę. 

. {rozwodowy pierścionek — jeśli jego 
. W o|ekt w r e a l n e się ksi/.talty przyoblecze 

manicm będą wyn^ "* będzie nietylko 
i rzeczowym dowodem rozstania. 
~z i symbolem zarazem nowego stano-
Ĵ ska rozwiedzionej kobiety w społcczeń 

Nielfifościwy f małostkowy .pogląd z 
^zed laty, pozbawiający rozwódkę powa 
p^ia 1 szacunku w świecie, zniewalający 
JJ) samem 
^Weszcześlfwsza nrteraa w małżeństwie ro le tę do trwania u boku niekochanego 
™& i nickodia- iącego m ę ż a , wyszedł co-
•"awda dość dawno z obiegu, mimo to 
?"5zakże większości kobiet dotychczas 
k&cze ciężko bardzo do rozstania się z 
Jjżem przyznać. 

.Naszą wiec w d a l s z y m ciągu, obrączkę 
.ftko symbol zadzierzgniętych węzłów, 
^ji iałnle w ten sposób wyrzekając się 
J^dzfei zna'lez lenia szczęścia w powłór-

. Przeciwko temu właśnie Francuski się 
JWinią. Dlaczego drugi raz szczęścia nic 
Wodować? 

Niechże więc, śhibną obrączkę do ia-
rj^a pamiątek złożywszy, na jego tmej-
S e rozjwodowy pterścłeń nosi! 
'̂fcoh świat wie, że znowu jest wolna! 

d Danii. 
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Noc zbrodni. 
Pismo rosyjskie „Za Swobodu" wydru

kowało kilka felietonów, zawierających 
streszczenie niektórych rozdziałów książki 
P. W. Sperańskiego p. t. „Ekaterynburska 
tragedia". Książka ta ukaże się niebawem 
na półkach księgarskich. Artykuł poniższy 
iest tłómaczeniem jednego z tych felieto
nów. 

(Powieść napisana została na podstawie 
relacji czekisry Józefa Mazana, uczestnika 
zbiorowego mordu jekaterynburskiego, któ
ry, jak doniosły wczorajsze depesze, popeł
nił w Charbinie samobójstwo z powodu 
Wyrzutów sumienia). 

w . C>uia 16 lipca 1918 roku o godz. 10-tej 
*'eczorem, była cesarzowa zapisała w 
p^°im dzienniku po angielsku: „Bebi tro-
g1*? Przeziębiony. Tatjana czyta mi bibrję. 
c

2 ' ś czytała mi księgę proroka Amosa. 
j ° rano komendant przychodzi do nasze-
5.° Pokoju, dzisiaj przyniósł mi trochę jaj 
l j Bebi. O godz. 8 wieczorem jedliśmy 
°lację j grałam w bezika z Mikołajem". 

- Temi spokojnemi słowami zakończył 
J c Pamiętnik cesarzowej. Śmierć już w i -
jłaJa nad głowami nieszczęśliwej rodziny. 
o l i t y c z n a atmosfera kraju zgęszczała się 

Y Przepojoną elektrycznością chmurę. — 
gjpo białej armji coraz bardziej otaczało 
•taterynburg. Zbliżali się i Czechosłowa-

J - A z Moskwy szły jakieś tajemnicze 
i° 2kazy pełne trwogi. Główny strażnik i 

Carskiej rodziny Jurowskij oraz naj-
''Zsi j e g 0 towarzysze zdradzali wielkie 
ozdrażnienie. Natomiast carska rodzina, 

•J2yzwyczajona już do nieszczęścia, ż-yła 
Martwym bezwładzie. iWiosna urałska 

Dobra pamięć. 

Czy Janowa wyprasowała moje kołnierzyki? 
Ach mój Boże, na śmierć zapomniałam. 

— To niesłychane! Jeżeli Janowa jest taką idjotką, że zapomina o czem 
sie. mówi to niech mnie sobie weźmie za przykład: ja wszystko zapisuję, 

nimb triumfu otacza. 
Ona potrafiła przykuć do siebie męż
czyznę, skłonić go do oddania się jej w 
niewolę, czyli do zawarcia z nią węzłów 
marżeńskicti! 

A panna Pannie się To nie udało, więc 
r.tgdy się nie będzie tym mirem i sizacun-
kiem w świecie cieszyć, co mężatka. Czy 
to słuszne, czy nie słuszne — wszystko 
jedno, ale 

tak było 1 iest 
na naszej niesprawiedliwej planecie. Dziś 

już minęła, przyszło lato gorące i duszne. 
O godzinie 4 po południu cała carska ro
dzina oprócz carowej Aleksandry odbyła 
ostatnią swoją przechadzkę po ogrodzie. 
Przez cały czas Mikołaj Il-gi nosił na rę
ku chorego carewicza Aleksieja. Chociaż 
żółte liście poczęły już opadać, jednak ta 
półgodzinna przechadzka była prawie roz 
koszą dla -umęczonych i przedenerwowa-
nych więźniów. Milcząco 1 w pokorze wró 
ciii oni do ciasnych pokojów swojego wię
zienia i nikt z nich nie przypuszczał, że 
już ma się ku zachodowi „ostatni dzień 
skazanego'. Wszystkim im zdawało się, że 
szare i jednostajne życie niewoli jeszcze 
długo trwać będzie. O niebezpieczeństwie 
grożącem wskutek zbliżania się białych 
wojsk nikt z nich nie wiedział i nikt w 
ów cichy wieczór letni nie oczekiwał tak 
bliskiego i tak strasznego końca. 

Koło godziny 7 wieczorem Jurowskij 
oświadczył jednemu z najbardziej zaufa
nych swoich pomocników, szefowi straży, 
Pawłowi Medwiedziewowi, że dzisiejszej 
nocy ma się odbyć rozstrzelanie wszyst
kich jedenastu więźniów i rozkazał zabrać 
u czerwonogwardzistów dwanaście ofi
cerskich rewolwerów systemu Nagana 
oraz położyć ten oręż na stole w pokoju 
komendanta. 

Rozkaz został ściśle wykonany i o go
dzinie 10-tej wieczorem wszyscy obecni 
członkowie straży byli uwiadomieni, że 
za kilka godzin mają spełnić rolę katów. 
Koło godziny 1 w nocy Jurowskij polecił 
strażnikowi Konstantemu Dobroninowi 
rozbudzić wszystkich aresztowańych. — 
Miało im być powiedziane, że r< ją prze
niesieni na dolne piętro wobec niebezpie
czeństwa, które może im groz>'ć wskutek 
przypuszczalnych rozruchów w mieście. 
Mikołaj II szybko odpowiedział na stuka
nie Dobronłna do drzwi i spokojnie za-

Na tej samej jednak podstawie i ideo-
logja r o z w o d o w e g o pierścionka p o w s t a ć 
p r a w d o p o d o b n i e m u s i a ł a . 

Patrzcie — zdaje się ludziom symbol 
ten mówić — wyszłam wprawdzie ea 
mąż, ale nieszczęśliwie, 

I nie kryję się z tem przed wami. 
Bezpośrednim wynikiem tak jasnego 

postanowienia kwestii jest wyraźne stano 
wjsko w świecie. Niema już tu miejsca na 
szepty, domysły i dwuznacznikl, uwłasz
czające zawsze czci kobiecej. 

wiadomi1! o tem pozostałych więźniów. — 
Przeszło około 40 minut, zanim wszyscy 
wstali, ubrali się, umyli i zbrali wszystkie 
te rzeczy, które przywykl i zabierać w dro 
gę. — Strażnicy cierpliwie słuchali za 
drzwiami szmeru kroków, pluskania wo
dy, oddzielnych słów, wypowiadanych w 
obcym języku, a nawet beztroskliwego 
dziewczęcego śmiechu. 

Nakoniec wszyscy byli gotowi. Jurow 
ski poprowadził ich przez kuchenne scho
dy i podwórze do suterynowej komnaty 
dolnego piętra. Na bladem pokornie smut-
nem obliczu Mikołaja Aleksandrowicza 
nie było znać trwogi. Jego wielkie szaro-
p.iebiesJne oczy-patrzyły wyczekująco i 
spokojnie. Pod jego oczami zaległy głę
bokie męczeńskie cienie. Niósł o:> na ręku 
chorego syna i szedł wolno pod ciężarem 
drogiego ciała. Ołowa sporego, lecz bar
dzo chudego chłopca z zaufaniem przycis
kała się do ojcowskiego ramienia. Alek-
sadra Teodorówna miała twarz surową i 
poważną, która chwilam. tylko, gdy pa
trzała w twarz syna, ożywiała się smutną 
troskliwością. Tatjana podtrzymywała 
matkę pod rękę i chwilami mówiła jej coś 
głosem miękkim i przekonywującym po 
angielsku. Twarz carowej ostro różniła 
się od innych twarzy swą niezdrową, wię 
zienną bladością, zupełnie pozbawioną 
wszelkiej barwy. Ponad zapadłeml skro-
niami rzucały się w oczy siwe, zaledwie 
ułożone włosy. Młodsze wielkie księżni
czki uśmiechały się, a w ich radosnych i 
żywych oczach zapalały się chwilami o-
gniki ciekawości. Anastazja niosła w rę
kawie swego ukochanego maleńkiego pie
ska Dżemmi i wesoło zmuszała go scho
wać się zupełnie. Doktór Botkin, jedyny 
inteligentny człowiek, któremu udało się 
zostać do końca przy carskiej rodzinie. 

Z a w a r c i e b l i ż s z e j z n a j o m o ś c i z i n n y m 
m ę ż c z y z n ą u p r o s z c z o n e i d r o g a d o p o r o 
z u m i e n i a u ł a t w i o n a . P e ł n e ż y c z l i w e g o 
w s p ó ł c z u c i a o t w a r t e p y t a n i e o p r z y c z y n y 
t r a g e d i i m a ł ż e ń s k i e j n i e b ę d z i e j u ż n i e 
d y s k r e t n e z e s t r o n y p r z y j a ź n i e u s p o s o b i ć 
n e g o m ę ż c z y z n y i n a d r o d z e s z c z e r y c h 
z w i e r z e ń o s o b i s t y c h m o ż e z a k w i t n ą ć c z a -
r o w n y k w i a t n o w e g o u c z u c i a . 

K o b i e t a , k t ó r a s ię z d e c y d o w a ł a p r z y 
p o m o c y r o z w o d o w e g o p i e r ś c i o n k a j a s n o 
p o s t a w i ć k w e s t j ę s w e g o o b e c n e g o s t a n u 
n ie b ę d z i e s i ę j u ż w a h a ł a 

otworzyć ludziom oczy na bolesne 
pożycia, 

k t ó r e ją d o t a k s t a n o w c z e g o z d e t e r m i n o 
w a ł y k r o k u a t e m s a m e m u n i k n i e p l o t e k , 
n i e o d ł ą a z n y c h a r t y b u t ó w d a w n e j m e t o d y 
p o k ą t n e g o p r z e z c i e k a w e r z e s z e b a d a n i a 
j ę j ż y c i a . 

D o t y c h c z a s — T a k t z a b r a n i a d o p e w n e 
g o s t o p n i a m ó w i ć z r o z w ó d k ą o ie j s y t u a 
c j i i p o w o d a c h r o z s t a n i a z m ę ż e m . D o d o 
b r e g o t o n u n a w e t n a l e ż y , a b s o l u t n ą 

nieświadomość udawać, 
m i m o , ż e w o k o ł o p l o t k a r s k i e j ę z y k i i ak 
o s y b r z ę c z ą , a t y s i ą c e c h ę t n y c h s e n s a c j i 
c z u j n i e u s z u n a d s t a w i a . C a ł a t a n i k c z e m 
n a t k a n k a l u d z i m a ł e g o s e r c a i c i a s n e g o 
d u c h a r o z p a d ł a b y się w n i w e c z z c h w i l ą 
k i e d y k o b i e t a z r o z w o d o w y m p i e r ś c i o n 
k i e m n a p a l c u o d w a ż n i e s m u t n ą p r a w d a 
p o s t a w i ś w i a t u p r z e d o c z y , a n a w e t c h ę t 
n ie s ię p r z y z n a j e , ż e m i m o p i e r w s z y z a 
w ó d g o t o w a p o w t ó r n i e 

wolność swą zaprzedać. 
P o n i e w a ż j e d n a k w d z i s i e j s z y c h c z ; • 

s a c u n i e w i e l k a l i c z b a m ę ż c z y z n d e c y d u j l 
się s t a n ą ć n a ś l u b n y m k o b i e r c u , p i e r ś c i 
n e k r o z w o d o w y p i ^ ż e b y ć d l a k o b i e t y 
m i e c z e m o b o s i e c z n y m . 

K o b i e t a j e s t AW>Ina — a w i ę c ł a t w i e j 
d o s t ę p n ą . K t ó ż b y d z i ś m y ś l a ł o p r a w d z i 
w e j u c z c i w e j m i ł o ś c i , k t ó r a z a w s z e d o 
m a ł ż e ń s t w a p r o w a d z i ? P r z e l o t n y flirt 'Zi 
t e m m i ł o ś ć n a r a t y i w i e r n o ś ć n a r a t y jest 
h a ? ł e m d n i a , a r o z w ó d k a . . . n a j o d p o w i e d 
n i e j s z a o b i e g o w a m o n e t a na t y m r y n k u 
z b y t u . 

Z p i e r ś c i o n k i e m r o z w o d o w y m n a p a l 
c u c z y b e z n i e g o n ic ż y j ą c a z m ę ż e m k o 
b i e t a j e s t i p o z o s t a n i e z a w s z e p e w n e g o 
r o d i / a j u w y k o l e j o n a i s t o t a n a a r e n i e ż y 
c i o w e j . 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

szedł tuż obok byłego cesarza. Niedaleko 
od drzwi począł on prosić: 

„Pozwólcie, najjaśniejszy^ panie, że 
was zastąpię. Widzę, że jest wam ciężko 
nieść Aleksieja Mikołajewicza". 

Ostatni to raz pozbawiony tronu ce
sarz usłyszał swój tytuł carski. Mikołaj 
Aleksandrowicz odrzucił prośbę oddane
go sobie lekarza ruchem głowy i ze smut
nym uśmiechem. 

Ostatnia droga dobiegła do końca -
wszyscy skazańcy weszli do komnaty, 
przeznaczonej zastąpić im szafot. Nikt z 
nich nie zadawał żadnych pytań. Ody Ju
rowskij rozkazał przynieść trzy krzesła 
— wszyscy oni nabrali przekonania, że 
oczekiwać-na polepszenie losu było niepo
dobna. Carowa usiadła przy zewnętrznej 
ścianie, trzy starsze jej córki stanęły za 
jej krzesłami. Mikołaj 11-gi z synem siedli 
obok siebie prawie pośrodku pokoju. Za 
nimi stanął doktór Botkin. Anastazja, pra
wie dziecko, wciąż uśmiechnięta, dobrot
liwie przywołała do siebie pokojową An
nę Demidową i obie stanęły u lewego bo
ku drzwi, prowadzących do zapieczęto-

' wanego lochu. Kucharz carski Charitonow 
i służący Trupi stanęli na lewo od wejścia 
przy ścianie, przylegającej do lochu. 

— Sekoda, że niema fotografa — we
soło odezwała się Anastazja. 

Tatjana przyjaźnie, lecz karcąco pok. 
wała ku niej głową. Wszyscy byli w na-
prężonem oczekiwaniu, gdy nagle Jurow
skij, który wyszedł na pięć minut z poko
ju, zjawił się w otoczeniu swoich pomoc
ników Jermakowa i Nikulina. Byli zupeł
nie trzeźwi, chociaż Jurowskij zdawał się 
być zmieszanym, a na pobladłej jego twa
rzy dawały się widzieć surowe drgania, 
których nigdy nie miał. 

(Dokończenie aastąpi) 
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U C I E C Z K A N A S T O S . 
Fanatyczny strach sekciarzy rosyjskich prz3d 

„bolszewickim Antychrystem". 
Niedawno obiegła prasę wiadomość, że 

w pewnej gminie na Syberji 14 zwolenni
ków pewnej sekty religijnej zamknęło się 
we wnętrzu cerkwi i 

żywcem się spaliło, 
oświadczywszy poprzednio, że składają 
ta ofiarę, by uwolnić Rosję od Antychry
sta: bOlszewizmu. 

Jak na całym świecie, tak i w Rosji 
dawnomi czasy stos był stałą instytucją, 
władz przeciw błuźniercom i sekclarzom. 
Ale w Rosji stosem mniej się posługiwała 
cerkiew. He raczej caryztn, 
aby przez mordy religijne pozbywać się 
swych wrogów politycznych f ukrzcplać 
w rudzie swą samodzierżawną władzę. 

Tytko w iednym wypadku jest histo
rycznie dowiedzione, że cerkiew posłuży
ła sie stosem: stało się to pod koniec 17-go 
stulecia, kiedy to mistyk 17c Śląska, nazwi
skiem Kuhlman, który w Rosji działał, zo 
sfał na publicznym placu w Moskwie na 
zlecenie patryarchy Joachima 

żywcem spalony 
To „autodafe" odbyło się w pierwszych 
jatach panowania Piotra Wielkiego, który 
— lak wiadomo — zapragnął Rosję „zeuro 
peizować". 

Na ogół Piotr nfe posługiwał się w kwe
stiach religijnych podobnemi metodami. 

Raz tylko skazał kacenza na spalenie 
na stosie. Niejaki Toma wszedł pewnego 
dwa do cerkwi 1 wygłosił przemowę, za 
wierającą okropne bluźnierstwa, poczem 
siekierą począł rozbijać wnętrze cerkwi. 

Piotr skazał bliiźnlercę 1 obrazoburcę 
na stos. Tom spokojnie wysłuchał wyro
ku, sam wsunął prawą rękę w płonące 
kłody drzewa i do ostatnich przebłysków 
.świadomość! miotał przekleństwa na po
pów i cerkiew. To było ostatnie spaleń'e 
na stosie w Rosji, 

dokonane n a rozkaz władz. 
Lecz mimo to stosy nie znikły z hisforj' 

rosyjskiego kościoła i kultury. Tylko że 
rfc władzte paliły kacerzy, a orri sami obie 
raV ..aufodafe", jako najpiękniejsze zakon 
crenle swej wędrówki po ziemi. 

Pierwsze takie „autodafe" sekcfarzy 
miało miejsce za czasów panowania cary
cy Elżbiety Fierrownej. Pówstoła wów
czas sekta* „filiponów". Założyciel Tej sek" 
?v. Fiłipon, pouczał, że nie ma innego ca
ra, jailć car w niebie, i niTema kmej hie
rarchii. Jalc hierarchia anlbfów. Kiedy sek 
cfeTzy poczęły władze prześladować, po 
uciekali w nieprzebyte .lasy, pustkowia 
ifd Wreszcie rozszerzył się wśród nich 

szał masowy: 
ucieczka przed życiem na stos. Ffłiipon o-
śwtadezył: „Tylko samobójstwo prowa
dzi do zbawienia. Tylko ogień może 0 -
czyścić dusze od brudu świata, ulegające 
go władzy Antychrysta". Pierwsze „auto 
dafe" odbyło się w fen sposób: pewien 
wieśniak wraz z żoną i dziećmi zamknął 
sie w drewnianej, słomą krytej chade, 
„prorok" Filtpon sam przyłożył łuczywo 
do strzechy; cała chałupa wraz z ludźmi 
spłonęła.... 

Niebawem wybuchła isftna epidemia sa 
mebójstw między sekciaczami. Od Morza 
B !słego po Ural 1 śnieżne pustynie Sybiru 
-•Vr,ęfy stosy. W okolicy Karggpolu jed
nego dnia uśmieroiło się w fen sposób 

240 osób, 
\v Niżr.ym Nowgorodzle około 600, w ob
wodzie ołąckfm około 3000 osób. Wresz-
rtę sam Filipon iz kilku tuzinami najwier
niejszych zatnknął się w chacie wiejskiej 
1 znalazł w niej śmierć od ognia. 

Następcą FMipona był Domlcjan, który 
Ocwnego dnia wraz z całą gminą, 

liczącą 1700 osób, 
spłonął. Potem był niejaki Saposznikow, 

, który w pobliżu Tobolska siwym zwoieo? 

R E W O L U C F A N A G Ł O W I E . 
Włosy kobiece w ciągu dnia 

będą zmieniały swą długość. 
r k o m otworzył „wrota do raju" przy po 
mocy ognia. 

Od 150 laty wciąż się powtarzają wy-
padkv już to na Białem Morzu, już to nad 
Wołgą, już to na Syberji — że grupa sek 
ciarzy w podziemnej jaskini 
sh? zamyka, wszystkie wejścia uszczelnia 
słomą i chrustem i podpaliwszy go wśród 
namiętnych okrzyków ponosi śmierć. 

Rosja nie zmienia się. Podobnie jak i 
dawniej tak i obecnie wedle przekonania 
sekciarzy Antychryst siedzi w Kremlu; 
jako że dawniej zwał się carem, a teraz — 
komisarzem. I jak od 150 laty sekciarze 
również i teraz nfc widza innego schro
nienia przed Antychrystem 

jak ucieczkę na stos.... 

Z Paryża piszą: 
Płeć piękna jest jak wiadomo najwięk

szą zwolenniczką dyktatorki, jaką jest 
wszechwładna moda. Od kilku tygodni 
jednakże w świecie kobiecym 

panuje prawdziwe wrzenie, 
a niektóre komunikaty nadmieniały nawet 
o możliwości rewolucji w dziedzinie dam
skiej fryzury. W tych warunkach nie po
zostawało nic innego jak zasięgnąć kom
petentnej opinjl mistrza koafiury. 

— Czy jesteśmy w przededniu zama
chu stanu i powrotu do „ancien regime", 
pytam nieśmiało. 

— Nic podobnego — odpowiada - mi 
nistrz X, gestykulując wymownie parą 
błyszczących nożyczek. Nic należy zapo
minać, że o ile 

Krateczki sądowe. 

Ofiara telefonów. 
Stacja zawiniła, a na Bogu ducha winnym 

obywatelu się skrupiło. 
Szczęśliwi są naprawdę ludzie, którzy 

posiadają w domu telefon. Nie mają po
trzeby chodzić w razie czego do sąsia
dów i 

prosić pokornie 
0 łaskawe pozwolenie na użycie aparatu. 
Telefonowanie z lokali publicznych rów
nież jest niewygodne. Nieraz przecież czło 
wiek chce pomówić cicho, tak aby nikt 
nie słyszał. 

— A tu ktoś podsłucha 
1 żonie doniesie, że, panie tego, małżonek 
randkę sobie zamówił. I już awantura go
towa. 

-Tak, tak! Mleć w domu telefon, to 
rzecz bardzo przyjemna. I byłaby jeszcze 
przyjemniejsza, gdyby nie telefonistki i 

liczniki. 
Telefonistki? Bardzo miłe istoty, nie

które mają słowicze wprost głosy. Tak 
słodko i melancholijnie „łączą". Ale właś
nie z tem łączeniem jest bardzo źle. Nie 
wiem, jak gdzieindziej, ale u nas w Łodzi 
jest pod tym względem strasznie. 

Bierzesz do ręki słuchawkę i czekasz. 
Możesz czekać, pannic „stacji" bynaj
mniej się nie śpieszy. Pilno cl Jest czło
wieku, wściekłość cię ogarnia, gorące po
ty clę oblewają, stukasz w widełki, a ona 
nic, ma czas... Stukaj pan, gdy to ci spra
wia przyjemność. A jeśli już raczy cię po
łączyć, to zazwyczaj nie z tym numerem, 
o który cl chodzi. Miast z restauracją czy 
teatrem połączy cię z 

zakładem pogrzebowym, 
miast; z kochanką z własną żoną; mało 
to się takich qui-pro-quo zdarza. j f 

A teraz liczniki. Co to za zwierzęta, o 
tem wiedzą wszyscy. Dosyć się o tem pi
sało i pisze. Dają się nam we znaki o tyłe, 
że nie możemy sobie pozwalać na taką 
swobodę rozmów, jak dawniej. Wejdziesz 
gdzie zadzwonić, zaraz 

kładź na stół 20 groszy. 
Dlaczego dwadzieścia, a nie ośmnaście 

lub trzydzieści? Właściciel aparatu płaci 
przecież za każdą nadkontyngentową roz
mowę tylko 9 groszy. 11 zarabia i w ten 
sposób odbija sobie koszty telefonu. 

W mieszkaniach prywatnych tak sa
mo boleśnie dają się we znaki „milczniki", 
Jak się ktoś trafnie i dowcipnie wyraził. 
Ciągle trza pamiętać o tem, że w razte fol
gowania sobie w używaniu aparatu przy
ślą ci rachunek taki, 

że aż ci się mdło zrobi. 

Najboleśniej odczuły ten kaganiec na
sze panienki. Już nie mogą tak flirtować 
jak dawniej. Oj ten Micdziński, Miedziński 
— narzekają bez przerwy. Ja osobiście 
nie dałbym sobie rady w życiu bez telefo
nu. Aparat ten jest mi tak potrzebny, jak. 
dajmy na to ręka lub noga. 

CHCIAŁBYM ZATELEFONOWAĆ. 
W bezporównanla gorszej sytuacji Jest 

pan Michał Borkowski, zamieszkały przy 
ulicy Przędzalmlanej 38. Nie ma własnego 
aparatu telefonicznego i dla tego przytra
fiła mu się wielka przykrość. 

Było to 7 kwietnia b. r. Ni stąd ni 
zowąd zaniemogła poważnie siostra p. 
Borkowskiego. Na gwałt trzeba było wzy 
wać pogotowie Kasy Chorych. Odzie tu 
jednak w nocy znaleźć można telefon. Nie 
wiele myśląc mknie p. Borkowski silnie 
zdenerwowany do komisariatu 9-go p. p. 
Prosi o pozwolenie użycia aparatu i dzwo 
ni. Telefonistka jednak miast tz pogoto
wiem Kasy Chorych połączyła go z Pogo 
towlem Ratunkowem Miejskiem. To do
prowadziło pana B. do pasji. Nuże w spo
sób wysoce nieparlamentarny 

wymyślać,lekarzowi Pogotowia, 
który odebrał telefon. Wobec takiego spo 
sobu wyrażania się p. Borkowskiego dy
żurny przodownik nie pozwolił mu dalej 
mówfć. Rozsierdził się okrutnie pan M ! -
chał 1 urządził w komisariacie awanturę. 
Jakim to prawem, panie tego, jemu wolne 
mu obywatelowi Rzeczypospolitej nie po-
rry/olą w urzędzie państwowym telefono
wać? 

Miał rację. Zapomnfał jednak o tem, że 
obowiązkiem obywaifela jest 

uszanować urząd państwowy 
i nie używać zwrotów, które w otoczeniu 
kulturałnem tolerowane być nie mogą. 
Dla tego też przodownik nakazał mu lokal 
komisariatu opuścić. 

Niema głupich! Oświadczył jednak" P-
Borkowski. Nie wyjdę, siostra chora, mu
sze Pogotowie zawezwać. 

I w dalszym ciągu, jak z rogu obfitemu* 
sypał wyrażema, od których samym po
licjantom uszy więdły. 

Skończyło się na tem, że wzięli go pod 
ręce i wyprowadzili z komisariatu. Pnzed 
tem jednak sporządzono mu protokół. W 
dniu onegdajszym stanął 38-letni Michał 
Borkowski przed sądem pokoju III-go o -
kręgu i skazany został na 4 dni aresztu 
względnie 22 zł. grzywny. Sa-wicz. 

obcinanie włosów 
było w pierwszej swej fazie modą, tooN 
cnie stało się niemal koniecznością. KoW 
ta, uprawiająca sporty, czy też pracuje 
nie ma możności poświęcać zbyt dług 
chwile swej fryzurze, podobnie jak nienj 
czasu na zapinanie swych sukien 20 ht"§ 
kami, czy też zatrzaskami. 

— A jednakże w teatrze, w ostatni 
sezonie, widziało się dość często na sc«J| 

złote, srebrne, 
lub nawet zielone peruki. 

— To zupełnie co Innego. Pod ty 
względem nastąpi w przyszłym okresi* 
mowym 

pewna reforma. 
Polegać zaś ona będzie na tem, że t j 

dobnie jak istnieje specjalna toaleta 
pań rano, inna na południe, odmienna *M| 
szcie na wieczór, tak samo będzie 11 
czesaniem. 

Na przyjęcia, wielkie obiady, do telij 
i na bale 

włosy mają być dłuższe. 
— ...? 
— Zdziwienie zrozumiałe. To postM 

wienie francuskiego Instytutu fryzjer*! 
ma podwójny cel: po pierwsze estety^ 
ny, gdyż przy sukniach wieczorowych. 

golone karki wyglądają nieładnie, 
a po drugie chodzi także o przyjście 1 Ij 
mocą całej masie fabrykantów „posticWj 
grzebieni i różnych blżuteryj do ubio*! 
głowy, które ostatnio zupełnie wyszflf 
mody. 

— Czy jednak ze strony pań nic bęO^ 
opozycji? 

— Niema obawy. Włosy bowiem 
na dzień zostaną krótkie, 

a na wieczór przypinać się będzie za II 
mocą specjalnych agrawek albo dwa ff 
sma włosów ułożone w artystyczny 
zeł, albo też już 

gotowe loki 
bardzo twarzowe i posiadające dużo II 
biecoścl. Ciekawym jest też fakt, że nH 
gól wszystkie prawie panie, zachoW* 
swe obcięte warkocze, które obecnie ^ 
dą mogły zużytkować, o ile oczywi^ 
zbytnio nic zmieniły koloru. 

— Pokup na włosy zatem bardzo Ą 
ży? 

— Bezwarunkowa. Ceny zresztą ról 
nieź pójdą w górę. Wahają się one ob«j 
nie od 

150 — 2.000 frs. za klg. 
Nie one jednak odstraszą nasze klijej 

ki. Jakich bowiem poświęceń nic zrobi'1 

by się dla tej tyrańskiej pani, jaką | 
moda. 
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KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. . 

Dz iś ! Dz iś! 
ŁLSLY, MÓPE 0 0 NIE DOSZŁY 

Dramat erotyczny. W rolach głów
nych fascynująca Marcela A l -
bani, demoniczny Bernard Go-
etzke, tragiczny A . Basserman. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zał w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I jn -60 gr. II m. 30 gr. III m 20 gr. 
W soboty, niedziele i lwięta od godz. 3 
po poł. I m, 80 gr. II m. 40 gr. III m. gr. 30 
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Dzień w €odzl „Sposobność robi złodzieja" 
powiada niemieckie przysłowie, k tórego jednak 

nie znała pani Sabina. 

Kamienna pustynia duże
go miasta 

odebrała uciekinierowi z pod 
strzechy chęć do życia. 

Poróżniwszy się z rodzicami, właści
cielami bogatej zagrody w jednej z pod-
njiejsfcich wsi, 18-lefcni Stanisław Marci
niak uciekł do Łodzi z zamiarem wynale
zienia sobie jakiejkolwiek pracy. Zadanie 
to. trudne w obecnej dobie, nic dało s'ę 
^realizować. Marciniak po parudniowych 
.bezskutecznych wysiłkach, nic wiedział 
% z sobą począć. Do domu wrócić nie 
Mat zamiaru, a tu w mieście, położenie je 
JF° stawało się tragiczne niemal. 
Chłopak zgłodniały snuł się po ulicach 
CIASTA, przepędzając noce pod golom nie 
bem bądź w przytułkach noclegowych. 

W dniu wczorajszym dobrowolny ten 
toiekfnier z pod rodzinnej strzechy, znie
chęcony zupełnie postanowił 

targnąć sie na życie. 
2a sprzedaną czapkę kupił kwrasu solnego 
' znalazłszy się wieczorem w polu przy, 
jjjicy Srebrzyńskiej truciznę wypił. 
Do wijącego się w bólach desiperata za
wezwano pogotowie ratunkowe, którego 
fekarz odwlózif Marciniaka do szpitala. 
Stan jego ciężki. 

Pani Sabina B., wdowa, zamieszkała 
przy ulicy Koście<lnej 9, wyjeżdżając na 
letnisko do krewnych, pozostawiła miesz 
kanie na opiece swej służącej 
niejakiej Walentyny Mroziak. Mroziaków 
na przez kilka lat pełniąc obowiązki słu
żącej pani B. sprawowała się bez zarzutu 
zasługując na całkowite uznanie, to też 
właścicielka pozostawiła ją w mieszkaniu 

bez obawy. 
Przed paru dniami pani B. powiadomiła 

służącą o swym powrocie, a w dniu wczo 

rajszym z letniska powrócŁła. Marjanna 
miała oczekiwać na dworcu, lecz nie u-
czyniła tego miała bowiem o wiele po
ważniejsze zadanie do uskutecznienia. 

Oto skradłszy swej chlebodawczyni 
garderobę i platery stołowe wartości oko
ło 700 złotych zbiegła w niewiadomym 
kierunku. Poszkodowana stwierdziwszy 
kradzież tidała się po pomoc do władz bez 
pieczeństwa publicznego. Nieuczciwej słu 
żącej poszukuje policja. 

Zaciekłość ukaranego złodzieja. 
Zły użytek z odzyskanej wolności 

Znajomość pomiędzy Marjanna Jó
źwik, służącą zamieszkałą przy ulicy Pół
nocnej 19, a bezdomnym Francfszkiem 
Zlmklem, datowała sie 

od lat kilku. 
Swego czasu sprzykrzyła się Frankowi 
dążącemu stale do rzeczy nowych, przy
jaciółka, więc 

okradł ją I zbiegł. 
Marjanna dowiedziawszy sie o miejscu po 
bytu nieuczciwego przyjaoiela. oddała go 
w ręce policji. Franek odsiadując półro
czne więzienie 

poprzysiągł jej zemstę. 

Przed miesiącem odzyskał wolność, lecz 
Marjanny, pomimo .poszukiwań odnaleźć 
nfe mógł. Dopiero wczoraj wieczorem 
przechodząc ulicą Zarzewska zauważył 
Jóźwikównę wysiadającą z tramwaju. 
Podbiegł do niej f usiłował 

ugodzić ja składanym nożem. 
Jeden z przechodniów zapobiegł temu i 
wytrąciwszy z rąk awanturnika nóż obez 
władntł go. poczem oddał w ręce nadbie
gającemu policjantowi. Franciszka Ziem
ka osadzono w areszefe 'do dyspozycji 
władz sądowych. 

Nowy sposób zdobycia mieszkania. 
Fortel prowizorycznego dozorcy. 

Kino RESURSA 
„ K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . , 

— DZIŚ — 
Wielkie monumentalne arcydzieło 

filmowe p. t. 

Za głosem serca 
Poteiny dramat najnowszej polskie| pro

dukcji w 10 akiach. 
W rolach głównych: L f l H R o n u k a , Mary 
Muaaałówna, A l e k s a n d e r M a n l t k l 

I I n n i . 
*• i _ .._ _ _ . u i i . i III i 

Następny program: „Rek iny powo jenne" 
Uwaga: Cony mieisc 
w dni powaiednia 

Balkon gr. 70, I mie|-
«ce 60. II 40. III 30 gr. 
Paaia-partout w niedziele i święta nieważne 

W aoboty, i lwięta: 
Balkon 80 gr.. I m. 70. 
II m. 50 III m. 40 gr. 

Właściciel posesji przy ulicy Oblęgor-
skicj 23, p. Stefan Pohl, z chwila kupienia 
sobie pary koni powierzył opiekę nad nie
mi dozorcy Marjanowii Strzelińskfemu. 
Dozorca sprawował obowiązki cerbera 

z konieczności tylko, 
bowiem nie mogąc sobie pozwolić na ku
pno mieszkania zgłosił się za dozorcę, a 
w rzeczywistości uprawiał szewetwo. 

Z chwilą nałożenia nań obowiązku ko
niuszego, Strzcllńskf wypowiedział po
słuszeństwo właścicielowi posesji, pro
sząc aby ten znalazł sobie innego dozorcę. 

Pan P. tak też uczynił i przed paru 

dniami .przyjął nowego stróża. Wszystko 
byłoby w porządku 

gdyby nie kwestia mieszkaniowa. 
Stary, odprawiony dozorca nie chciał 

opuścić mieszkania, a nowy nie miał się 
dokąd wprowadzić. W dniu wczorajszym 
kiedy właściciel domu udał sie ido Strze-
Hńsklega, aby opuścił zajmowany nie
prawnie lokal, ten rzucił sie na pana P. 1 
go poturbował. Zawezwano policję, która 
awanturniczemu ex-dozorcy sporządziła 
protokół za pobicie. Ponadto Strzeliińskie-
mu wytoczony został proces o eksmisję. 

Popierajcie przemysł krajowy! 

Gorąca kuracja 
nie wyleczyła pijaka 

z nałogu. 
Źródłem, powodującem ciągłe awantu

ry pomiędzy małżonkami Sempek. zamie
szkałem! przy ulicy Wrześnieńskiej 20 

była wódka, 
którą p. Józef raczył się pomimo sprzeci
wu żony. 

Aniela Sempek Ulegając namowom 
matki swej, która powiadała z doświad
czenia, że to nałóg przejściowy 

folgowała mężowi, 
lecz kiedy ten zdradzał coraz większą 
skłonność do pijaństwa, Sempkowa odrzu 
ci la perswazje matki i zaczęła na swoją 
rękę wykorzeniać z męża skłonności pija
ckie. 

W dniu wczorajszym przeprowadziła 
pierwsza kuracje. 

która wypadła nieszczególnie. Otrzymaw 
szy tygodniówkę Sempek zajrzał do knaj
py f wracał do domu już po północy. Na 
progu żona przyjęła go garnkiem gorącej 
wody. Poparzonemu Sepekowi udzielił 
pomocy lekarz Kasy Chorych pozostawia 
jąc go na mfejscu w stanie osłabionym 
Powiadomiona o wypadku .policja sporzą
dziła Sempekowej protokół. 

Siłą białogłowy 
nie utrzymasz! 

Próżne wysiłki czcigodne
go Białczaka. 

Florian Białczak gospodarz na kilku
nastu morgach we wsi Piorunów, pod Ło
dzią, miał nlelada zmartwienie 
ze swą żoną 24-łetoią Felicją. Białczako-
wa nawiązała fl irt z łodzianinem, który 
zajął mężatkę tak dalece, że zaniedbując 
obowiązki gospodarskie wymykała się co 
parę dni do Łodzi, do umiłowanego. 

Wycieczki te Białczakowa ukrywała 
pod pozorami czynienia zakupów gospo
darskich, wyjazdem do matki itp. Mąż 
wienzył zrazu, lecz pod wpływem tajem
niczych uśmieszków ze strony sąsiadów 
zaczęło się w nim kiełkować podejrzenie. 

Przed dwoma dniami kiedy Bialczakc 
wa wybrała się do Łodzi, mąjż podążył za 
nią. Przez dtzień cały napróżno szukał śla 
dów połowicy, dopiero dzień wczorajszy 
należał! do szczęśliwych. Na ulicy Koper
nika Białczak zauważył żonę 
idącą z innym. Białczakowa zobaczywszy 
męża izbległa, towarzysz jej śmiało stawii 
c/oło niebezpieczeństwu, w którem uległ. 
Białczak poturbował Antoniego Median hi 
ka. Jak bardzo, że odwieziono go do szpi-
Tala. Białczaka aresztowano. 
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Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K a a i m i e r z a B u k o w s k i e g o , 

JL>.— Wszystko to razem jest jednem — 
°^v ;adczył Karol Edward. — Fantazja 
o w a d z i do namiętności, namiętność na-
r 2 l»ca obowjązek. 

—- Tak — rzekła. — Miałam niegdyś 
ĵ miętność... pan wie jaką? Potem mia-

a m fantazję... która mnie skłoniła do 
ienia się tutaj... I z tego wynikł o-

°^iązek. Pójdę aż do kresu tego obo-
^ z k u . 

Czy musi się iść aż do kresu?, 

Spojrzała na niego, potem potwierdzi
ła: 

— Tak. 
I powiedziawszy to, zwróciła się w 

stronę pola bi twy: 
— Tak j— powtórzyła. — Trzeba iść 

zawsze aż 'do końca. Nie mamy prawa 
wątpić o tem. Jeśli ogarnia pana choćby 
najmniejsze zwątpienie, spójrz pan tam! 

Spojrzał. Ciągnęła dalej: 
— To jest Pratzen. Prawdziwe cen

trum I prawdziwe serce cudownej bitwy. 
Austerlitz nie jest tam, w Sławkowie, Au-
sterlltz jest tutaj. Otóż, oparłszy się o to 
okno i patrząc na Pratzen, czy wie pan co 
sie widzi za widnokręgiem, tam przed so
bą? 

— Nie. 
— Widzi się najpierw Wagram. Tak. 

Wagram, oddalone o pięć mil od Wiednia. 
Wagram, przcz które przeszedł Napoleon 
w cztery lata po bitwie pod Austerlitz. 

— Rzeczywiście? 
— Tak. Wszystko to jest zupełnie pro

ste. Na tej prostej linii z Austerlitz do Wa-
gramu znajduje się zapewne dość- wiele 
takich zamków jak ten. Ale to, co panu 
powiem, jest jeszcze bardziej niezwykłe: 
czy wie pan dokąd zaprowadzi nas ta sa
ma prosta linja, łącząca płaskowzgórzc 
Pratzen z równiną Wagramu, przedłużo
ną w kierunku południowym?, 

— No? 
— Najpierw nad morze Adrjatyckie, 

potem do Włoch, Sycylji, morza Śródzlem 
nego, a w końcu do Afryki, a potem prze
biegłaby od Trypolitanji do Dahomeju... 
A potem... 

— A potem? 
— A potem, przebiegłszy tysiąc pięć

set mil Atlantyku australijskiego prosta l i 
nja z Austerlitz do Wagramu dosięgłaby 
samotnej wyspy, której nazwę znają wszy 
scy ludzie, jakkolwiek niewielu widziało 
ją na własne oczy: świętej Heleny. 

— Czy tak? , 
— Tak. 
Zapadła prawie noc. Stojąc ciągle o-

parci obok siebie Karol Edward I Stella, 
zahypnotyzowanl tajemnicą fatalnej linjji 
Austerlitz — Wagram — Święta Helena, 
nie mówili do siebie. I dopiero po długiem 
milczeniu, które wśród ciszy zasypiającej 
okolicy wydawało się bardziej uroczyste, 
SteMa Spanheim zakończyła cicho: 

— Taki człowiek, jak Napoleon, nie 
mylił sie z pewnością, idąc z Austerlitz do 
Wagramu, a szczególniej z Wagramu do 
Świętej Heleny. Podobnie jak nie mylił 
się Chrystus, idąc z Genezaret do Jerozo
limy, a z Jerozolimy do Gethsemani. Trze
ba isć aż do końca. Szczególniej, gdy pro
sta linja kończy się na Kalwarji i u krzy
ża. 

Zamilkła na chwilę. Potem zwróciła 
się twarzą do Karola Edwarda i nachyli
ła się. I naraz na strwożonych ustach po
czuł czystą pieszczotę pięknego czoła 
które oparło się o niego ciężko. 

— To wiatyk — rzekła ledwie dosły 
szalnie, nie ruszając się. — Potrzebowa
łam go bardzo, Karolu, bo tutaj znalazłam 
moją samotną wyspę. Ale długo będę cze
kała na koniec. 

Ucałował z czcią jej czoło. Wyprosto
wała się: 

I pan także znajdzie... — rzekła z uś
miechem. 

V. 
" Może znalazł... 

A nawet jeśli znalazł, to nie dowiedział 
się o tem Paryż. Bo hrabia Thurso opuś
ciwszy Spanheim, jak to było przewidzia
ne i zapowiedziane w dnia pogrzebu ba
rona, wsiadł w Bernie do pociągu odcho
dzącego do Wiednia w obecności staregc 
hrabiego Podola, który uparł się, aby go 
osobiście wsadzić do wagonu. Mimo tc 
jednak w trzydzieści sześć godzin później 
nie wysiadł z Orient - Ekspressu na dwor
cu Wschodnim w Paryżu. I do Paryża nie 
przyszła żadna wiadomość... 

Wiadomość nie przyszła nigdy, 
p . c. n.) 
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„Gzarny wróg" ludnośGi wielkomiejskiej. 
Stan zdrowia mieszkańców Łodzi zależny jest od zwycięskiej 

walki z dymem. 
Pożyteczna akcja magistrackiego Wydziału Zdrowia . 

(Wywiad z Inspektorem sanitarnym p. dr. Starzyńskim). 

fit. 183 

Jedna z zawsze żywotnych, zawsze 
aktuakiych spraw w fabrycznej, zadymio
nej Łódź* jest kwestia czystego powietrza. 

Frzecież odwaeczną bolączką naszego 
m asta jest jego atmosfera, przesycona sta 
!e miriadami pyłków węglowych, odro
binek sadzy, kurzu rtp. 

Juz więc od szeregu lat, bo od roku 
1924 — informuje nas upnzejmle iuterpeirO-
wany w tej sprawie dr. Starzyński, iuspok 
tor sanitarny przy Wydziale Zdrowotności 
Publicznej — wypowiedział Wydział nasz 
wojnę łódzkiej atmosferze, chcąc ją w Tn i i t 

rę możności pozbawić jej szkodliwej a 
zsoła niepotnzebucj „zawartości". Na tę 
zawartość składa się głównie, prawic wy
łącznie —• dym, buchający z łódzkich ko
minów fabrycznych. 

SZKODLIWY DYM. 
Dym to, oczywiście, najgorszy wróg 

naszych płuc. substancja, która najbardziej 
zatruwa powietrze łódzkie, a wlec wywo 
łuie straszne spustoszenia w stanie zdro
wia ludności naszego miasta. Nawet bez
barwny dym — nietylko ciemne Jego kłę
by — Jest również w wysokim stopniu 
szkodliwy. 

SPOSTRZEŻENIA I CYFRY. 
Szkodliwość atmosfery wielkich miast 

fabrycznych dla zdrowia ludzkiego ilusifiru 
ją najlepiej takie nip. obserwacje, poczy
nione przez uczonych: 

Robotnik, zamieszkujący w centrum 
wielkiego miasta fabrycznego Mancheste
ru, żyje przeciętnie o 10 lat krócej, niż Jaki 
koiwiek inny robotnik.... 

Śmiertelność z chorób dróg oddecho
wych jest w wielkich miastach fabrycz
nych o 80 proc. większa, niż po wsiach, 
czego najgfówniejszym powodem . jest 
dym. Przygotowuje on drogę do zaraże
nia gruźlicą, bo drażni stale górne części 
oskrzeli. 

Jak wielkie szkody wyrządza dym w 
lodzi, tego dowodem niech posłuży prze 
rażająca statystyka, w myśl którei na ty 
siać osób umiera rocznie na gruźlicę 
w Londynie — 124 osoby, w Berlinie —i 

186, zaś w Łodzi — 298 osób! 
Oczywiście — nie można sffiwlerdzfć. 

Ile z tych offair należy przypisać wyłącze
nie szkodliwemu działaniu dymu, nie v&e 
ga jednak wadliwości, że cyfra ta byłaby 
bez porównania mniejsza, gdyby atmo
sfera Łodzi nie była tak bardzo przesy
cona miazmatami tej szkodliwej substan
cji. 

WALKA Z DYMEM ZAGRANICA. 
_ Rozpoczęliśmy przed kilku laty walce 

z dymem — kontynuuje swe ciekawe w y 
wody dr. Starzyński— od tego, że przy 
pomocy naszych placówek konsularnych 
dowiedzieliśmy się szczegółowo w Lon
dynie Paryżu oraz Berlinie, jakiemi śród 
krmi jest tam prowadzona ta kampanja. 

Z otrzymanych tą drogą danych oka
zało się, że sprawa ta jest najlepiej po
stawiona w Anglji. Jest to — o ile Wiem 
— jedyne państwo, które dąży do zapro 
wadzenia u siebie ustawy, na mocy której 
zakłady przemysłowe, te wielkie wy
twórnie dymu, miałyby walkę iz dymem, 
tj. unieszkodliwienie go przy pomocy od
powiednich urządzeń i aparatów, za 
prawny obowiązek. 
, Ustawa taka miała być fam wlprowa-
dzona już w czasie, gdy nasz Wydział 
Zdrowia dowiadywał się o te sprawy, a 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku,dnia 2-go do poniedziałku, dnia 8-go 
iicrpnla 1927 r. wł. 
D l a d o r o s ł y c h . 

R Ę C E O R L A K A 
Dramat w 8-miu akt. W roli głównej: C O N R A D 
V E I D T . Nad program: Z k r a i n y l o d o w c ó w 

a l p e j s k i c h . 
D l a m ł o d z i e i y i 

SZTAFETA D r m ^ h 1 J ta 

Nad protfram: W i a r a t w no łososie. 

więc w roku 1924, obecnie prawdopodob
nie przeszła już przez ciała ustawodawcze 
i stanowi bardzo ważki czynnik w walce 
o zdrowie ludności wielkich miast angiel
skich. 

W Niemczech niema wprawdzie prze 
pi lów prawnych, obowiązujących zakła
dy przemysłowe do unieszkodliwiania, 
wrzgld. redukowanfia ilości wytwarzanego 
dymu Ale Istnieją tam — n. p. w Berlinie 
— fabryki, wytwarzające aparaty do nisz 
czetria dymu. 

Aparaty te znajdują tam w praktyce 
wielkie zastosowanie jako wielce praktycz 
ne i celowe. 

Również we Francji nie Istnieje żadna 

ustawa, ale wielkie fabryki zaopatrują 
tam z własnej inicjatywy swoje kominy 
w aparaty, niedopuszczając do twonzenfa 
się dymu w dużych ilościach. 

Również koleje państwowe francuskie 
są zaopatrzone w takie aparaty. 

ISTOTA WALKI. 
Aparaty i urządzenia, służące jako broń 

do walki z dymem, mogą być dwojakiego 
rodzaju. Zadanie jednych polega głównie 
na tem. że doprowadzają one regularnie 
powietrze do palenisk, dzięki czemu wę
giel spala się całkowicie, powodując wy
twarzanie się dymu w minimalnych tylko 
;lościach. Inne urządzenia polegają znów 
na tem, że niszczą one wszelkie szkodli-

Między kolegami po fachu. 

Włamywacz do kasiarza: — Cieszę się, źe cię widzę Edziu. Słyszałeś 
już o tem, że wkrótce ukaże się nowy kodeks karny? 

Elegancki kasiarz: — Stary czy nowy — siedzieć będziemy jednakowo. 

Ho, ho — pani to ziółko! 
Plotkująca rywalka. 

(Jo2 sferpień na świeck, już nowe żytko 
zwiezione do stodół a mimo to brzmią 
jeszcze echa ubiegłego karnawału: szcze
gólniej w świątyniach surowej Temfdy. 

Obecnie gdy lato w całej pełni rozta
cza wokoło swą krasę, gdy cala przyro
da w szerokim uśmiechu wyraża swe za
dowolenie a szmaragdowe pola ; łąki pła
czą o świcie kroplami chłodnej rosy, sło
wa takie jak: Karnawał. Sylwester, ma
skarady 1 bale wywołują najwyżej, miast 
zachwytu, jakiś lekceważący ruch ra
mion. Nic dziwnego... lato nam daje tyle 
pięknych ( zdrowych rozrywek na świe-
żem powietrzu, że wspomnienia z du
sznych zapoconych sal balowych przecho 
dzą bez wrażenia. To też przystępując do 
opisu sprawy sadowej, podczas której wy 
buchł incydent zgóry jestem pewien, że 
nie wywoła wśród czytelników zaintere
sowania. 

W lokalu Łódzkiego Towarzystwa 
Sportowo-Gimnastycznego, Zakatna 82, 
w ostatnim dniu roku zeszłego urządzono 
wielką zabawę sylwestrowa. Ludu było 
moc, przeważnie członków ŁTSG. Przy
szła również i Amalia Str. (Karolewska 
8) ze swą milutką córką Freda, która mia 
ła narzeczonego, znanego w łódzkim 
światku sportowym, gracza biało-czar
nych. Hugona W. 

INTRYGI. 
Czekał on stęskniony na Fredę, tuż u 

samego wejścia, a gdy ją ujrzał odrazu 
porwał w zawrotny wir tańca. Dziewczy
nie oczy się śmiały do wygimnastykowa
nego tancerza. To się nie podobało Wan
dzie Freund, (28 pułku Strzelców Kaniów 
skfch 48), która już od dawna zazdrościła 
Friedzie. takiego narzeczonego. Zazdro
sna Wanda postanowiła na tei zabawie 
odbić chłopca rywalce i w tym celu popro 
siła * p*HJr»R usłużna a wszechwładna pa 

nią Plotkę. Ta jej szepnęła coś dobrego 
do ucha. bowiem dziewczyna uśmiechnę
ła się do siebie i poszła wprost do H u i ^ ° _ 

ną, który akurat częstował się przy bufe
cie wódeczka. 

KOŚCI RZUCONE!.-
— Dzień dobry, co słychać zapytała 

go od niechcenia. 
— Muzykę, moja pani — odpowiedział 

wesoło gracz ŁTSG. 
— Wie pan co — ciągnęła dalej zwol

na plotkarka — panu, panie Hugonie, na
rzeczona Frieda, nie przyniesie szczęścia 
po ślube... Znam ją dobrze, a resztę może 
panu dopowiedzieć mój kuzyn Wizner. 

Plotka osiągnęła swoi cel. 
Wildner przeprosił rywalkę i pobiegł 

do swej narzeczonej. Po chwili widzimy 
go rozmawiającego zWiznerem. ten zdzi 
wiony wielce odpowiedział zazdrosnemu 
młodzieńcowi, że nic nie wie o przeszło
ści panny Friedy. Ta zaś dowiedziawszy 
się od narzeczonego, że Wanda Freund, 
psuje jej rozmyślnie reputację, zażądała 
w obecności Hugona, od swej rywalki do
wodów. 

BÓJKA. 
— Ho, ho. z pani to jest ziółko! — ta 

ka była odpowiedź Wandy Freund, 
Zdenerwowało to mocno Friedę, któ

ra prowokacyjnie odwróciła sie tyłem do 
plotkarki. Wandę to obraziło tak dalece, 
że rzuciła się na rywalkę i pobiła ją do 
krwi. 

Matka Friedy. dowiedziawszy się o 
wybryku awanturnicy, zaskarżyła ją do 
sądu. Sędzia Bourdo skazał Wandę 
Freund. na 50 złotych grzywny mb 10 dni 
aresztu. 

Obecnie jak się dowiedziałem, zalrb-
chanej parze nikt już nie maci szczęście. 

we części składowe dymu preed wydosta 
nien: s,e jego z komina. 

OBYWATELSKIE FIRMY. 
W Polsce sprawa walki z dymem nift 

jest, niestety, uregulowana drogą prawo
dawczą, a ustawa taka potrzebna byłaby 
wielce. Zwłaszcza w Łodzi. 

Pojedyncze zakłady przemysłowe sto
sują wprawdzie środki ochronne. Do nich 
trzeba zaliczyć przedewszystklem zakła
dy przemysłowe Szajblera, w których już 
od szeregu lat są w użytku aparaty, prze
ciwdziałające wytwarzaniu się dymu. — 
Również Elektrownia posiada takie urzą* 
dzenia oraz jeszcze kilka większych fa
bryk. Naogół jednak przemysł łódzki nie
wiele uwag] zwraca na ten ważny postu* 
lat, co godne Jest wielce ubolewania... 

PODWÓJNA KORZYŚĆ. 
Przecież sprawa walki z dymem jcslj 

nietylko sprawą higjcuy, ale również '—i 
ekonomji. 

Inwestycje, włożone w aparaty i urzą-i 
dzenia do walki amortyzują się w bardzrfj 
szybkim czasie, bowiem dzięki nim 
powiększa się znacznie wydajność węgla* j 
Zostaje on całkowicie spalony, a na teiit] 
zyskuje przecież wielce fabrykant. Pew
nik ten niech zilustruje najlepiej taki fakt:j 

Fabryka Rychtera przy ulicy Ks. Sko
rupki wytwarzała dawniej olbrzynre MoH 
ści dymu, pokrywając sadzami i nylkaflil 
węglowcmi niemal całą tę dzielnicę mia-.] 
sta. Od niedawna zarząd fabryki zaiiista-
lował — na skutek interwencji Wydziału.' 
Zdrowia — t. zw. osadnik, t. j . urządzenie.' 
służące do lepszego wykorzystania w e j 
gla. Z tego osadnika wyjmuje się obecnift 
co tydzień § — 6 fur niedopalonego mlalUr 
który wędruje znów do pieców, który 
dawniej jednak — przed instalacją osad* 
nika — rozchodził się w powietrzu, nit 
przynosząc żadnej korzyści fabrykantom 
wi , natomiast... osadzając się na płucact 
tys :ęcy okolicznych mieszkańców... 

Podobnie przedstawia s ;ę ta kwcstjfl 
w fabryce Rainischa przy ulicy Ewange
lickiej. Interwencja Wydziału Zdrowi* 
przyczyniła się tam do naprawy stan* 
rzeczy. Obecnie pertraktujemy o walk i 
z dymem z zakładami przeinyslowcrn' 
tbw. akc. Poznańskiego. 

TEORETYCZNE UCHWAŁY I WNioJ 
SKI. 

W kwietniu r. b. — opowiada nam n*j 
zakończenie dr. Starzyński — zwróci l i 
śmy się do „Vl-go zjazdu lekarzy i działa
czy sanitarnych miejskich", który wtedy; 
w Łodzi się odbywał, w rezultacie czego 
wygłoszone zostały na zjeździe dwa refc*' 
raty w sprawie walki z dymem. Inż. RU' 
dolf z Warszawy wygłosił referat p. t 
„Walka z dymem z punktu widzenia zdrO-j 

wia publicznego", 
następnie inż. Rodewald z Łodzi — refe* 
rat: „Stan zadymienia w Łodzi i wnioski 
praktyczne". W konkluzji zapadły na zje* 
dzie tym dwa następujące wnioski" 

1 SPOR 

Arbitn 
bąd 

(C-S) Dowiadi 
Kolegium Sędziów 
wyznacza na zaw 
siei, sędziów, obei 
do zgryzienia, gd 
PP.: Ziemiański i 
*3i sfę na publłczr 
znała się na ich 
n iu, kategoryczni* 
i"kichkolwiek za\ 

Sędzia Bir 

(C-S) Łódź, 
'smarowana, jeże 
zawodów w inny 
bija się na czoło 
barskich. A w ie 
kowski. Danzygi 
^ naszego grodi 

Ani jednego 
V ani jednego • 

(C-S) Dowii 
Okręgowy Zw" 
stwierdził n o w i 

CŁne pobite w * 
ŁKS. a mianowi 

Kto gi 
(C-S) Stoso\ 

frywek mistrz o< 
<b*ia 7 sierpnia r 

zawody: > 
Warszawie. TK! 
•Al, Warta — L 
turyści w Łodi 

Międzyn 
Odbędzie s 

1) Uwzględniając stan zanieczyszczę1 

nia powietrza w naszych miastach, VI-ty 
zjazd uważa za konieczne zwrócić się d° 
rządu z prośbą o jaknajszybsze wydanie 
ustawy o ochronę powietrza od zanieczy* 
szczenią dymem oraz objęcia kontroli nad 
zadymieniem miast. 

2) Zjazd uznaje, iż pożądane jest, 
związek miast polskich ogłosił konkurj 
na pracę o skutecznych sposobach walK" 
z zadymieniem miast. 

Robimy więc w tej ważnej kwestj* 
wszystko, co tylko jest nam możliwe. A 
Staramy się zarówno w teorji, jak w pra» 
tyce, o zwycięstwo nad tym straszny^ 
wrogiem zdrowia ludności wielkiego mi** 
sta. Oczywiście — zwycięstwo estatectf, 
ne zależne jest od ustawy prawodawczej* 
która zmusiłaby cały przemysł łódzki & 
zastosowania niezbędnej reformy. 

Miejmy nadzieję, że ustawa taka rre*' 
lizuje się w rychłej przysrłości, ku zb* 
wieniu ladności wielkomiejskiej, a pv#" 
cież — jak wykazaliśmy — również W 
pożytkowi przemysłu... 

(faua). 

Łóti 

(C-S) powtó 
0Qdokręgu' kali 
^zegrany w Ki 
" I * r. b. 1-szy n 
^atletyczny m 
<Ui i Kalisza z 
stów. W zawód 
m e i panowie 

Ol 
<C-S) Jak t< 

'nia 20 sierpni 
^ Rzymie wlel 
"ta sportowe 
••olimpiadą aka 
zrną udział stu 
k H krajów. v 
spontu. Na za' 
swą repreżenła 
zjechać mieli, 
liźacyj sporto1 

\bywiai 
Wolnym kr 

1 '̂nu pałacyki 
"'•ymle, gdzie 
<. r0< 
^aya Gallone 
6 .Rozłożyste 
jj^ć nieco upa 
h a l ' i eg 0 . . . 
I ,lJo jednej i 
5 ' Pałace ma 
m c Lwyczck iw 
f-j fdalcka ty] 
• U chliwego. bi 
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FIRMY. 
i z dymem nl6 
drogą prawc-
rzcbna byłaby 
i. 
emysłowe sto-
ronne. Do nich 
ystklem zakła-
, w których już 
aparaty, prze-

i slp dymu. —• 
ada takie urzą* 
większych fa-

lysł łódzki nk> 
i ważny postu-
wlewania 

RZYŚC. 
z dymem jesi f 

ale również — F 

aparaty i urzą*j 
ją się w bardzdj 
zięki nim 
ydajność węgla*'] 
ilony, a na feirij 
abrykant. PcW'J 
jlcpiej taki fakt:] 
7 ulicy Ks. Sko-j 
j olbrzynre :.\oĄ 
Izami i nylkarrtl] 
e dzielnicę mia*l 
fabryki zainsta" 
/encji WydziaWJ 
, t. j . urządzania' 
corzyslania wę*i 
nujc się obccnUl 
>palonego mialUjj 
> pieców, który 
instalacją osad«j 

' powietrzu, ni* 
fści fabrykantem 
: się na płucach-
zkańców... 

S ;ę ta kwcstja, 
/ ulicy rwangej 
działu Zdrowej 
naprawy stan4 
tujemy o walk^ 
przemysłowena 

^AŁY I WNloJ 
powoda nam n i 
ski — zwrócili** 
lekarzy i działa
l i " , który wtedy 
rezultacie czegC 

ieździc dwa refc 
dymem. Inż. RU' 
:>sił referat p. Ł 
u widzenia zdro* 
ego", 
z Łodzi — refe-
Lodzi 1 wniosk) 

i zapadły na zjeź 
:e wnioski: 
n zanieczyszczę* 
i miastach, VI-ty 
ie zwrócić się do 
szybsze wydani* 
trza od zanieczy* 
jęcia kontroli" nad 

x> żądane jest, by 
ogłosił konkur-j 
sposobach walK1 

ważnej kwestl 
nam możliwe. -L 
teorji, jak w prał'] 
i tym straszny^ 
ici wielkiego mlii 
cięstwo ostatec*' 
•y prawodawczo 
zemysł łódzki & 
i reformy, 
ustawa taka rre*1 
ysrlości, ka zb*' 
miejskiej, a pi"**" 
ly — również k* 

(faun). 

I SPORT. | 

Arbitrem meczu Ł. K. S. — Turyści 
bądzie p. Przeworski lub Rutkowski. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

(C-S) Dowiadujemy się. że Polskie 
Kolegium Sędziów, które każdorazowo 
Wyznacza na zawody o mistrzostwo Pol
ski, sędziów, obecnie ma twardy orzech 

zgryzienia, gdyż dwóch sędziów t. J. 
Ziemiański i Rosenfcld. którzy obra

l i się na publiczność łódzką za to. że po
dała się ma ich „wzorowem" sedzlowa-
P>i kategorycznie odmówili prowadzenia 
'"kichkolwiek zawodów w Łodzi. Poza-

fem w bieżącą niedzielę w Polsce wyzna
czonych jest 7 meczów i wszystkie nale
ży obsadzić dobrymi sędziami, a szcze
gólnie mecze ŁKS. — Turyści i Czarni — 
Pogoń, które są derbamf w tych miastach. 
Wobec czego w Łodzi mają prowadzić 
zawody ŁKS. — Turyści sędzia p. Prze
worski lub Rutkowski t. j . ci. którzy do
tychczas zdobyli sympatie naszej publi
czności. 

^dzia Bira, prowadzi zawody I.F.C-Warszawianka 
w Warszawie. 

(C-S) Łódź, która dotychczas była 
'Wiórowana, jeżeli chodzi o prowadzenie 
zawodów w Innych miastach, obecnie wy 
oiia się na czoło wszystkich arbitrów pił
karskich. A więc: Hanke. Rcattlg, Pio-
~°wski, Danzygicr, Marczewski, to chlu-
^ naszego grodu w sędziowaniu zawo-

Ani Jednego żalu jakiegokolwiek kłu 
anf jednego protestu przeciwko tym 

Nowe rekordzisfki Łodzi. 

potęga-

sędziom, nie założyły kluby. Obecnie do
wiadujemy się. że równie i ,p. Bira z OKS. 
Łódź, prowadzeniem zawodów we Lwo-
iwe w ubiegłą niedzielę zaskarbił sobie za 
ufanie PKS. 1 został na najbliższa niedzie
lę wyznaczony sędzią meczu IFC. — War 
szawianka w Warszawie. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

• Londyn 43.50. Zurych 58, Berlin 46.675 
—47.075, wypłaty na Warszawę, Kato
wice i Poznań 46.825 — 47.025. Gdańsk 
57.70 — 57.85, wypłata na Warszawę — 
5Z.65 — 57.80. Wiedeń czeki" 79.20—79.48, 
banknoty 79.14 — 79.24. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Radio. Notowania końcowe. 

Nowy Jork 4.85 15/16. Holandia 12.12 5/16, 
Paryż 124.04. Belgja 34.93. Włochy 89.28, 
Niemcy 20.41.75. Szwajcarja 25.205, Hi
szpania 28.605, Danja 18.145. Szwecja 
18.135. Norwegia 18.80 1/4, Praga 163.80, 
Wiedeń 34.50, Warszawa 43.50. 

Paryż. Radio. Notowania końcowe. 
Londyn 124.05, Nowy Jork 25.53. Belgja 
355. Hiszpania 433.50. Włochy 139. Szvai 
carja 492, Dania 683.75. Holandia 1023.50, 
Norwegia 659.75, Szwecia 684. Praga 
75.70. Wiedeń 359. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.70 — 57.85. czek na 

Londyn 25.08, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.65. 

Nowy JOrk. Dewizy. Londyn 4.85 7/8. 
Paryż 3.91 5/8, Belgja 13.91,5. Włochy 
5.44 1/4. Madryt 16.985. Bern 19.275, 
Sztokholm 26.79 1/4, Oslo 25.84. Kopenha
ga 26.77 1/4, Berlin. 23.795. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 4. 8. — Wewnątrz kraju 2. 

na kontynent 8. loco 17.45. sierpień 17.20, 
wrzesień 17.30. paźdiziernik 17.45—17.47, 
listopad 17.58, grudzień 17.71 — 17.73, 
styczeń 17.79 — 17.80, marzec 17.95, maj 
18.13 — 18.15. lipiec 18.25. 

Nowy Orelan. 4. 8.—Październik 17.2? 
— 17.30, grudzień 17.51 — 17.54. styczeń 
17.62. marzec 17.84. maj 17.98. 

Liverpool, 4. 8. — Sierpień 9.10. wrze
sień 9.19, październik 9.25. listopad 9.29, 
grudzień 9.39. styczeń 9.43, luty 9.45, ma 
rzec 9.51, kwiecień 9.53, mai 9.5S, czer
wiec 9.60, lipiec 9.61. 

Brema. 4. 8. — Za 1 kg. 18.64. 
-:o:-

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

(C-S) Dowiadujemy sie. że Łódzki 
^kręgowy Związek Lekko-Atletyezny 
stwierdził nowe rekordy lckko-atlcty-
c * n e pobite w Łodzi przez zawodniczki 
*KS. a mianowicie: w rzucie dyskiem: 

Kobielska 27.80 mtr. f Wencka 26.83 mtr. 
oraz w sztafecie 4 razy 75 mtr. w czasie 
46.4. Skład sztafety następujący: Wen
cka _ Zylberżanka — Jaszczakówna — 
Kobielska. 

Kto gra w niedzielą o mist rzostwo Ligi? 
(C-S) Stosownie do kalendarzyka roz 

frywek mistrzostw PLPN. w niedzielę, 
dnia 7 sierpnia r. b. odbędą sic następują-
C e zawody: Warszawianka — IFC. w 
Warszawie. TKS. — Hasmoneą w Toru-
K Warta — Legja w Poznano u. ŁKS. — 
^Iryści w Łodzi, Czarni — I^ogoń we 

Lwowie, Jutrzenka — Wisła w Krakowie, 
Ruch — Polonja w Katowdcach. 

Wszystkie powyżej wymienione za
wody są fascynujące, gdyż za wyjątkiem 
Warszawianki klasa drużyn jest niemal 
równa. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą 
tendencję miał Londyn, słabszy zaś był 
Paryż. Drobne tranzakcje nie uwidocznio
ne w cedule zrobiono Wiedniem po 
125.95. Zapotrzebowanie było cokolwiek 
większe 1 zostało całkowicie pokryte 
przez Bank Polski, przyczem zapotrzebo
wanie na dolary efektywne pokryte zosta 
ło przez jeden z banków prywatnych po 
kursie o 1/4 grosza niższym. W prywat
nych obrotach płacono za dolary 8.91 i 
pół. a Bank Polski płacił .nadal utrzymane 
kursy. Na ruble złote w dalszym ciągu 
popyt dosyć duży. 1 chętnie płacono 4.68 
i Pół. 

Wdziale papierów państwowych obro 
ty małe przy tendencji mocniejszej dla 5 
proc. Pożyczki Dolarowej. Pozostałe zaś 
były utrzymane. Listami zastawnemi ro
biono stosunkowo mało. przyczem zfem-
skie miały tendencję słabsza, a wyróżni
ły się tylko 8 proc., które zyskały na kur

sie. Drobne tranzakcje nie uwidocznione 
w cedule zrobiono 5 proc. m. Warszawy 
po 65 do 64.50. Obligacje w dalszym cią
gu bez ruchu. Obliczeniowy kurs 100 zło
tych w złocie określony został na 172.30. 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE 
AKCYJNEJ. 

Przed zebraniem akcyjnem kulisa wy 
zbywała się materiału, po kursach nieco 
niższych od giełdowych, przedewszyst-
kicm zaś akcyj metalurgicznych oraz Ban 
ku Polskiego, a więc faworytów giełdo-
wych. Na samym zebraniu wskutek znfi 
k i akcyj standarowej Banku Polskiego i 
pozostałe poszły jej śladem choć w zasa
dzie tendencja panowała niejednolita, 
gdyż rzadko notowane'akcje miały nawet 
tendencję mocniejszą. Na giełdzie prze
ważała bezczynność i niechęć przy za 
wieraniu tranzakcyj. 

Międzymiastowy mecz lekko-atletyczny Kalisz — Łódź, 
Odbędzie się w Kaliszu w dniach 6 i 7 sierpnia z okazji zjazdu 

b. legjonistów. 
Łódź, reprezentować będą zawodniczki 

i zawodnicy Ł. K. S. 

Ceny rynków łódzkich. 

(C-S) Dowiadujemy się. że staraniem 
°odokręgu kaliskiego ŁOZLA.. zostanie 
r ozegrany w Kaliszu w dniach 6 i 7. sierp 
|~a r. b. 1-szy międzymiastowy mecz lek
koatletyczny miedzy reprezentacjami Ło-

i Kalisza z okazji zjazdu b. legioni
stów. W zawodach tych wezmą udział pa 
n , e i panowie we wszystkich konkuren

cjach lekko-atletycznych. Łódź reprezen
tować będą jedynie lekkoatleci ŁKS. w 
składzie pp. Kobielska. Wencka. Jaszcza
kówna i Zylberżanka oraz pp.: Starosta, 
Szczepek, Bobiński. Ingo, Wełnie i Laul-
fer I. Rezerwa Andrzejewski. Wyjazd na
szych reprezentantów nastąpi w sobotę 
dn. 6 b. m. z dworca Łódź-łCallska. 

Olimpjada akademicka w Rzymie. 
L (C-S) Jak to było projektowane od 
"nia 20 sierpnia do września odbędą się 
w Rzymie wielkie międzynarodowe Igrzy 

sportowe akademickie tak zwane 
••olimpiadą akademicką", wi której we
łnią udział studenci sportowcy wszyst
kich krajów, we wszystkich dziedzmacn 
5 D ° r tu . Na zawody te i Polska wysyła 
s^'a reprezentację, przyczem początkowo 
zjechać mielf, jedynie członkowie orga-
nizacyj sportowych akademickich (A. Z. 
Ł-ów). 

Obecnie dowiadujemy się. że ze wzglę 
du na to, iż część sportowców akademi
ków należy do klubów nie akademickich, 
zwłaszcza w dziedzinie piłki nożnej, po
stanowiono dla wzmocnienia drużyny wy 
stawać ją ze wszystkich akademików bez-
względu na fch przynależność klubową. 
Polska wystawi prawdopodobnie druży
ny piłkarska, lekko-atletyczną. wioślar
ską i tennisowa. 
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Wywiad z rodaczką naszą Stanisławą Gallone. Wolnym krokiem zbliżałem się ku pięk 
jsClI1n pałacykowi przy Via die Villini w 
^ zvmie, gdzie zamieszkuje wielka nasza 
0 rodzima tragiczka 
°aVą Gallone (Stanisława Winawer). 

,1 .Rozłożyste palmy zdawały się chło-
nieco upał dogasającego dnia tropi-

a l , ,cgo... 
1 .Po jednej i po drugiej stronie jezdni wi l 

Pałace magnatów rzymskich w zadu-
e wyczekiwały wieczora.., 

, r ^daleka tylko dochodziły głuche echa 
c ' i llwego. bujnejro życia stolicy, włos

kiej; zamierały one jednak w surowej, do
stojnej ciszy, tej arystokratycznej dzielni
cy... 

Mijam park, rozkoszną altanę, gdzie 
przy świetle lampionów państwo Gallone 
przyjmują letnich swych gości (cały świat 
literacko - artystyczny Wieczystego gro
du), kilkanaście jeszcze schodków i znaj
duję się w przestrzennej poczekalni. 

Na progu bardzo gustownego salonu 
ukazuje się pani Gallone z właściwym icj 
uśmiechem. 

W dniu dzisiejszym ceny artykułów spo 
żywczych na rynkach łódzkich kształtowa 
ły się następująco: 

Nabłał: KMogram masła osełkowego od 
6 do 6 1 pół zł., jajka 2.40 — 2.70 za men
del, za I gatunek jaj t. zw. wybieranych 
2.80. Jajka skrzynkowe 2 l pół zł. rza men 
deł, kilogram sera 1.70 do 1.80, i i tr twaro
gu 1.50 — 1.60, kilogram śmietany słodkiej 
2.40 do 2 i pół zł., Mtfr śmietany kwaśnej 
(zbieranej) od 2.80 do 3 zł., lttir młeka 45— 
50 gr. 

Ziemiopłody: Kilogram ziemniaków 
młodych od 20 do 25 gr., korzec (100 Wg.) 
ziemniaków 18 do 21 zł., kilogram cebuli 
0.90 — 1 zł. 

Ogrodowizna: KMogram szczawiu 0,70 
— 0.80, kilogram szpinaku 80 gir. do 1 zł., 
pęczek marchwi 10 — 15 gr.. pęczek bu-
rr.ków 10 — 15 gr., pęczek cebułi 10 — 15 
gr., pęczek sałaty 10 — 12 gr., pęczek 
rzodkiewek 15 — 20 gr., główka kapusty 

A uśmiech tej wielkiej artystki, której 
gra pełna wyrazu, inteligencji i elegancji 
porusza wszystkie utajone uczucia i ak
centy uczuć włoskiej i nietylko włoskiej 
— publiczności, posiada jakiś 

dziwny, niewysłowiony urok. 
Uśmiech Soavy Gallone, który rzadko, 

może zbyt rzadko ukazuje się na jej twa
rzy, zawsze trawionej wielkieml uczucia
mi, w niemałej mierze przyczynić się mu
si do utrwalenia jej powodzenia na ekra
nie, i 

A dwoje jej błękitnych oczu? Która to 
z wielkich artystek, 

posiada spojrzenie tak żywe, 
łak wymowne, kryjące w sobie tyle sug-
gestywnego piękna, budzące tyle wrażeń. 

Soava Gallone prowadzi mię do salonu, 
gdzie każda rzecz zdradza nieprzeciętny 
smak i wyborowa elegancję pani domu. 

Miękkie, głębokie fotele, przeniesione 
jakgdyby 

ze starego pałacu książąt rzymskich 
kilka obrazów współczesnych mistrzów 
malarstwa włoskiego, lampy o rozmai
tych światłach i wielki, zawieszony ży
randol, wszystko to s t w a r z a atmosferę 
prawdziwej włoskiej „pańskości" — sig-
norilita. ' / 

f— Cjhce om wiedzieć o pierwszych 

zwykłej od 20 do 40 gr., główka kapusty 
włoskiej 50 do 60 gr., kalarepa 5 do 10 gr., 
' kalafiory od 10 do 30 gr., pęczek nzodkw; 
5 do 10 gir., ogórki inspektowe do 30 gr. za 
sztukę, ogórki gruntowe od 40 do 1 zł. za 
mendel, kilogram pomidorów od 4.00 do 
5 złotych. 

Drób: Kura 4.50 — 6.00 do 7 zł., para 
kurczaków 4 do 5 zł., kurozakf większe od 
3 do 3 1 pół zł. za sztukę, kaczka od 4 do 
6 zł., gęś 9.00 do 10 zł., indyki do 12 i pół 
złotego. 

Owoce: (Cena za 1 klg.) czereśnie 1.60 
do 2 zł., wiśnie 1.20 — 1.40, porzeczki 1.80 
do 2 zł., agrest 2 zł., Jabłka od 80 gr. do 
1 zł., gruszki 1.00 — 1.30, morele 5.00 — 
550, Ihr poziomek 1.50 — 1.80, IMr Jagód 
60 do 70 gr., Jdlogram maKn od 2 do 2 i 
pół zł., koszyk grzybków (borowików) 
do marynowania od 3 do 4 zł., grzybki do 
jedzenia od 40 do 80 gr. za 1ttr. 

Ruch na rynkach duży. 

mych wrażeniach, o pierwszem mem zet
knięciu z kinem? Otóż, gdy po raz pierw
szy znalazłem się w kinie nawet nie przy
puszczałam, że kiedykolwiek tej dziedzi
nie sztuki 

poświęcę tyle mego życia. 
Przyznam się nawet, że w pierwszym 

czasie rwe lubiłam ekranu, tęskniłam za 
słowem, za bezpośrednią suggestją słowa. 

Bajeczne Sorrento, gdzie poznałam 
męża mego i gdzie też pierwszy film pow
stał z moim udziałem, raz na zawsze po
wiązało mnie z „Niemą Muzą", z którą 
się tak bądź co bądź serdecznie zżyłam. 

Dowiaduję się, że w filmie „Oblicza 
Miłości". rozwija Gallone dramat uczuć 
kochającej kobiety, doznającej 

wszystkich rozkoszy i zawodów 
miłosnej próby. 

W filmie p. t. ,,'Jerry", przerobionym 
podług powieści Suzanne de Calias, przed 
stawia Gallone zabawne dzieje ultrawspół 
czesnej panny, pragnącej mieć zabawn> 
go brzdąca, broni się jednak zawzięcie 
przed widmem... obrączki ślubnej. 

Dowiaduję się wreszcie, że ma kreo
wać / postać Madame de Pompadour w 
wielkim historycznym filmie. 

Tak się zakończył wywiad z Soaiv 
Gallone, 
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OIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. ?_ wyjątkiem świąt I 
piątków. 

<łIUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlafy; 
etnograficzne - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

tOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

DOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

(Wciski Kinematograf Oświatowy — 
Ręce Orlaka 

Dla młodzieży. — Sztafeta 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Pał i Patachon jako policjan
ci i Madste w walce z szeikiem 

„Belle-v „O krok od strycma" 
„Caslno" - 1. Va1encia 

i 2. Jedna kobieta i oni dwaj. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Sankt-Holm-Weebs 
Pierwszy seans 4-ta, osłarn' 9.30. 

..Czary" — Księga Estery 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30 

„Dom Ludowy" Listy, które go nie doszły 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

..Grand-Klno". — „Niebieski ptak". 
„Miraż" : — Występy kabaretowe. 
Ogród „Grand-Hotelu". Występy artys

tyczne. 

„Imperial" - Włóczęga z Zachodu 
„Luna" — „Za cenę duszy 1 ciała." 

Początek seansów: 4-h., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 

..Odeon" - „Djabełek* 

..SpletKHd"—J^Cierpienia Sieroty 
2) Dla jednej kobiety 

..Resursa" - Za głosem serca 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wleci. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Szatan w jedwabiach 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 5-sto sierpnia. 
Warszawa, 1111 BŁ — 12.00 Sygnał czasu, ko

munikat lotnlczo-meteorologiczny, komunikaty P. 
A. T„ nadprogram; 15.00 Komunikat gospodarczy 
l meteorologiczny, nadiprogram; 15.20 Przerwa; 
16.45 Komunikat harcerski; 17.00 Transmisja z Ra 
dy Miejskiej. Uroczystości zjazdu esperantystów 
w Warszawie; 18.00 Koncert popołudniowy ka
meralny. Wykonawcy: LIII Hakowska (skrzypce) 
Aleksander Janowtcz (flet), P. Ginzburg (altów
ka): 19.00 Komunikaty P. A. T.: 19.15 Rozmaito
ści; 19.30 Odczyt p. t. .,0 tenisie w Polsce I za 
granicą" wygłosi red. St. Maltzc z działu „Sport 
1 wychowanie fizyczne": 20.00 Komunikat rolni
czy; 20.15 Transmisja z Doliny Szwajcarskiej 
Kcccert organizowany przez Al. Sielskiego dla u-
czestników zjazdu esperantystów w Warszawie: 
22.00 Komunikaty polic)!. Komunikat lotnlczo -
meteorologiczny. Komunikaty P. A. T.; nadpro
gram, i 

:o: » 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza, 

Pabjanicka 50. K. Chądzyńskiego, Piotr
kowska 164, W. Sokolewlcza, Przejazd 
19, R. Rembielińsklego, Andrzeja 20, J. 
Zudelewicza, Piotrkowska 25, M. Kasper 
klewicza. Zgierska 54, S. Trawkowskiego 
Brzezińska 56. (b) 

W Salzburgu odbywają się obecnie doroczne przedstawienia publiczne 
wzorowane na średniowiecznych misterj ach. 

Na ilustracji widzimy scenę odegraną-przed katedrą salzburską. 

W Niemczech skonstruowano nowy typ wyścigówek motorowych, które 
w ciągu kilku godzin mogą być przekształcone na pomocnicze torpedowce. 

KALIAI! M I K I 
Kupują go też tylko pod przymusem. 

Sowiecka urzędowa instytucja wydaw 
nicza, nazywająca siebie największą rui 
świecie, wydała kalendarz, który 

podzielił los 
innych wydawtniobw komunistycznych: 
nie znajduje nabywców dobrowolnych. 

Każda kartka kalendarza pnzymosi kro 
rvke rewolucyjnych wydarzeń ostatniego 
dziesięciolecia. Przedewszysitkiem czytel 
nicy dowiadują się o ,.bohaterskich" czy
nach czerwonych anmj? i zapoznają się z 
zdanramf Lenina. 

W ciągu 365 dni oazą się konstytucji 
Związku sowieckich, socjalistycznych re
publik i podziwiają .postępy komunizmu 
we wszystkich dziedzinach życia. 

Dalej mają sposobność stwierdzenia. 
jak rozpaczliwie przedstawiają się 

stsimki 

Opłata pocz 

N r . 1 8 4 . 

w krajach kapitalistycznych. Walkę z .f 
ligijncmi przesądami" kalendarz pro\yW 
przy pomocy anegdot i karczemnych I 
razów. „Komsomof" i „czerwoni r)\cicĄ 
rzy'' znajdują w nim zaszczytne m i C M 

O charakterze umieszczonych w l i 
. raukowych wiadomości" świadczy TTJ 
np. notatka: „Tłuszcz człowieka sktój 
się z okoio siedmio kawałków mydl f l 
żHaza objętości środkowego p:iz:nrkcls| 
COmU w takiej ilości, że Mtożnnby wyijl 
nić nią solniczkę, z takiej ilości \\ui>4 
która pozwoliłaby na .posmawu-anie 
rzej grzędy; z fosforu w Mości 2200 zaw 
łek z magnezji, któraby się pomieściła C 
czubku noża, wreszcie z takiej ilości sl«j 
k'.. k tóra w ztiipcłiności wystarczy do 
pędzenia pcheł ze psa: wszystkiego _ 
jeden rubel". Taki jest kalendarz s o w i c i ! 

F A B R Y K A L U S T E R 
PODLEWNIA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
pol.ca po canach na|nit-
i i y c h lustra, trema, taa l . -
ty: jasne, ci.mne w ory
ginalnych ramaeh o r a z 

lustra wl ł iąca, M t b l e pojadyńcie orac 
całkowite unądaenift najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawiania i poprawianie luster z pr iy 

niaiianiem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
P " y przystanku tram. pabianickich) 
przymujc chorych w chorobach wazyst 
kich sp.cjalności. od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 

W niedziele i święta do godz. 2 po po 

D r . m e d i 

S. ŁUBIE 
C e g i e l n i a m i * 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . 
Spec|alista chojrf 
skórnych, wen** ! 
cznych i moc«f 
płciowych. L e c ł J 
n i e n i t . słońc**! 

w y ź y n o w e i " : ! 
Przy|muje od g * " 

8 - 1 0 i 5 - 8 
. A 

P n i 2 ^ ^ „ S A L U S " Dr.med. Z. RAKOWSKI 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
1 g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e ł . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poł. Pomoc 

nocna. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł . 27 .81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

g 1 • s 
N a j u p o r c z y w s s y ~ 

ft B ó l głowy 
/ usuwają znane od lat 30 

proszki 
x Kogutkiem 

a.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego. w Warszawie. , 

D r . m e d i 

MIII 
Powróci' 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k W 
m y c h , w * * J j 
r y e m n y c h i «"* 
c z o p ł c ł o w y c b M 
Lecienia ś w i a t l i 
(Lampa k w a r o o * ! 
Przyjmule 9 do 

1 od 5—8 wl«« | 
Ta l . 40-26. 

Obuwie trwałe b f l 
Uzna, manufakjS 

ra na raty „ K r e d n 
Nawrot 15 i p. J 

fanio na wypł*J 
obuwie Piotrków 

ska 37 w p o d * J 
rzu Ilł-cte wejśffjj 

I 

S t o w a r z y s z e n i e S p o r t o w e „ U N I O N " Plac Sportowy „HELEN0W" 

ws 
W Łodz 

(Od włas 
_ Warszawa, fj 
pacy ( Opieki 
"Wym sobie Ok 
T°bocia tzarządz 
^rzyimanit i w 

S;fKów tym sam 

U r o c 

OC 
(Od włas 

Kraków. 6. 8 
tradyc 

schodu Legjonii 
Błomiach kr^ 

j>V został histor 
, a Piłsudskiego 

W niedzielę, dnia 7 sierpnia 1927 r., o godz. 4-ej po pol. 

WIELKIE MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI 
STARTUJĄ: tegoroczny Mistrz Świata ENGEL 

Mistrz Włoch BOIOCHI Mistrz Belgji DEBUNNE Mistrz Polski 1923/24 SZYMCZYK 
Mistrz Szwajcarii ABEGGLEN Mistrz Niemiec STEFFES Mistrz Polski 1927/28 SZMIDT i inni. 

Szczegóły w programach. Rozlosowanie roweru. Ceny miejsc od z ł . 1.50 do zł . 6.00. Loża zł. 8.00 
P r z e d s p r z e d a ż u f i r m y A . D i e t e l , P i o t r k o w s k a 1 5 7 w d n i u w y ś c i g u d o g o d z . 1 - e j p o p o ł . w k l u b i e P r z e j a z d 7 , t e l . 2 7 - 2 5 . 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie —» — — — sŁ 2.60 
Dla robotników . — 3,20 
Ma prowincji • • » , «a» • aa» „ 3JO 
Zagranicą • — 8.90 

. I M A Erto Mecz." I „Kurier U l z k i " łaczoie zł. M l 
Odnszenle do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy aa wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . , 25 „ a . m . 4 . 
Nekrologi . ' . • § 25 m * * • • . 4 . 
Komunikaty . . 25 . . m « » . 4 . 
Zwyczajne . . ' . » • » • » • - . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poaaukiwaaie pracy 5 gr. za wyraz — najmniel t i . ogłoszesi* 
| s t dis bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wiecłorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki1' 
• i . Zawadzka Nc. L 

Ogłoszenia lirm zamiejscowych, chociażby posiada)*/ 
cych (Uje w Łodzi . . centrale gdzie indiiei o 50 pro* -

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów » ens* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw»-

•aee są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redaS* 

?)a oi* .wraca 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


